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D R Z E W O R Y T N IC Z E
T R A D Y C J E  W A R S Z A W Y

aliża się setna rocznica, interesująca szczególnie d rzew orytn ików  w ar­
szawskich. W  roku 1842 pojaw iły  się w  W arszaw ie pierwsze drzew oryty, 
rytow ane przez autora odtw arzanych przez nie rysunków . O d prac Speerla 
Jana, Swacha A ntoniego i Rastawieckiego T eodora w  wieku X V III  (Sobiesz- 
czański, Rastawiecki) aż po rok 1842 książka czy czasopismo w  Polsce m u­
siały albo rezygnować z ilustracji ryciną drzew orytniczą, albo sprow adzać ją 
z  zagranicy.

I o to  w  roku 1842 zaczyna W incenty Sm okow ski stawiać pierwsze kroki 
rylców  na drew nianych klockach. Zaczyna je stawiać w  W arszawie. W  ten 
sposób zaczyna się W arszaw ska T radycja  D rzew orytnicza, rozw ijająca się 
poprzez prace rozm aitych ,,d rzew ory tn i” aż po rok 1918 najpierw , kiedy do 
W arszaw y przybyw a ,.Sm okowski X X -go  w ieku” —  W ładysław  Skoczylas, 
obejm ując docenturę grafiki i rysunku na W ydziale A rchitektury  Politechni­
ki W arszaw skiej i tw orząc tu ta j ,,Tekę Z bójn icką” . Potem  poprzez dzieła 
członków  ,,R y tu ” oraz „C zerni i Bieli” tradycja ta otw iera się perspektyw am i

Ż y ją c y m  d z is ia j  w e te ra n o m  d r z e w o ­
ry tu  in te rp re ta c y jn e g o  p rz y p is u ję .
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przyszłości ku nieustannie przybyw ającym  now ym , m łodym  talentom  pom ię­
dzy absolw entam i Akadem ii S ztuk  Pięknych w W arszawie.

T y ch  sto la t xylografii warszaw skiej zasługuje niew ątpliw ie na jakąś g run­
tow ną m onografię — ozdobioną naturalnie m ożliwie najobfitszym  materiałem 
ilustracyjnym . Zanim  się ona wszakże pojaw i, pragnę na łamach „Miesięcz­
nika Graficznego” założyć kamień węgielny tej m onografii, grom adząc opra­
cowania poszczególne, mogące odegrać rolę uporządkow anych m ateriałów .

Zam ierzam  więc przedstaw ić „K atalog rozum ow any” rycin d rzew ory tn i­
czych w ogóle, z uwzględnieniem  cyklów takich jak  np. „K aryka tu ry  Ko- 
strzew skiego” , „A ndrio lli” , „G ierym ski i P odkow iński —  ikonografow ie 
W arszaw y w  drzew orytach” , w  zw iązku  z poszczególnym i czasopismami jak  
np. „K łosy” , „T y g o d n ik  Pow szechny” , „T y g o d n ik  Ilustrow any” lub kalen­
darzam i np. U ngra czy Jaw orskiego. O sobno pragnę też zestawić „V arso- 
yiana —  drzew orytnicze” . Następnie naszkicuję takie tem aty, jak  „ ten  sam a r­
tysta  w  interpretacji różnych d rzew ory tn ików ” lub na odw ró t „ ten  sam drze­
w ory tn ik  interpretatorem  rozm aitych oryginałów ” . Z najdą  tu  miejsce także 
próby  ustalenia organizacji rozm aitych drzew orytn i na terenie stolicy, rozw a­
żania ogólne, z  p u n k tu  w idzenia arkanów  techniki graficznej d rzew orytu  fak- 
similowego i interpretacyjnego, rozw ażania, z p u n k tu  w idzenia estetyki, zesta­
wienia tego typu  drzew orytów  z kolum ną tekstu w  książce.

W  zw iązku  z  tym  cyklem artyku łów  nasuw a sę m elancholijna refleksja na 
tem at przerw y nie do odrobienia —  nie tyle chronologicznej, ile techniczno- 
estetycznej m iędzy drzew orytnictw em  Holewińskich a współczesnym.

Przerw a ta pow stała dlatego, że żaden z m ajstrów  drzew orytu  in terpreta­
cyjnego z  la t 50— 70-ch ubiegłego wieku nie był profesorem drzew orytnicze­
go metier w  Akadem ii S ztuk  Pięknych. D opóki ten rodzaj d rzew orytu  miał 
jeszcze wzięcie jako  sposób ilustrow ania czasopism i książek, m łodzi adepci 
tej gałęzi umiejętności artystycznej uczyli się, w tajem niczali w  jej arkana 
w  pracow niach drzew ory tn i —  pracowniach o charakterze przem ysłow o-rze- 
mieślniczym. Kiedy zaś zatrium fow ała  reprodukcja fotochemiczna, dając św ia­
tu  klisze cynkowe —  tak  zw ane kreskowe i siatkowe, wówczas drzew orytn i- 
cy-rzemieślnicy musieli poprostu  zarzucić swą pracę jako  nagle bezużyteczną 
(nawiasem  mówiąc i dzisiaj drzew orytnicy są używ ani jedynie sporadycznie 
przez w ydaw ców  książek ). N iektórzy  z nich wzięli się do retuszow ania tych 
klisz bezdusznych, kalając szlachetne ostrza rylców drzew orytniczych obco­
w aniem  z ordynarnym  cynkiem. *

I jakkolw iek na W ystaw ie G raficznej, urządzonej przez T o w arzy stw o  
P rzyjació ł S ztuk  G raficznych w  W arszaw ie (W spólna 50) w  L u ty m  1914



roku w  Zachęcie, jednocześnie ze Skoczylasem w ystaw iali ostatn i m ohikanie 
drzew orytn ictw a interpretacyjnego, a mianowicie: Hankiew icz Stanisław  (ur. 
w  R adom iu 1871 ro k u ) , H olew iński Józef. Łoskoczyński Józef, N icz Karol 
Edw ard , S tyfi Jan  (ur. 1843 r. w  W arszaw ie), Z ajkow ski A ndrzej (ur. 1851 
r. w  W arszaw ie), to  była to  jednoczesność, żeby tak  rzec, fizyczna jedynie.

ALEKSANDER FREDRO, POETA DRAMATYCZNY 
Drzeworyt niewiadomego rytownika wedle medaljonu A. BARRE 

odbity  z oryginalnego klocka

Przepaść fakturowa między doktryną estetyczną Nicza, Zajkowskiego czy 
Holewińskiego a —  Skoczylasa była gruntowna. Jeżeli Smokowski w X IX  
wieku był założycielem jednej dynastii, przejmującej od niego razem z narzę­
dziami także i estetykę drzeworytniczą, to Skoczylas stał się w wieku X X  za­
łożycielem innej dynastii — dynastii, nawiasem mówiąc, mocno luźnej z pun-
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ktu  w idzenia dyscypliny fakturow ej, — składającej się z indyw idualności k ró ­
lujących na przeciw staw nych nieraz tronach twórczości xylograficznej, żeby 
wymienić kon trast najjaskraw szy: C hrostow ski — Kulisiewicz.

W  niedaw no w ygłoszonym  odczycie (dla członków  T o w . Słowiańskiego) 
o drzew orytnictw ie we współczesnej R osji podkreśliłem różnicę m iędzy tam ­
tejszą xylografią a polską, polegającą na jednolitości dok tryny  estetycznej 
w R osji (w yrażającej się w  w yprow adzeniu  fak tu ry  współczesnej z tradycyj 
drzew orytnictw a X IX  w ieku), wobec braku takiej jednolitości w  Polsce.

W yraziłem  pogląd, iż na stan spraw y w R osji m iała w pływ  decydujący ta 
właśnie okoliczność, że pom iędzy drzew orytnictw em  interpretacyjnym  X IX  
wieku, a sam oistnym  tw órczym  drzew orytem  X X  wieku istniał i istnieje łą-

Rodzaje ostrzy drzeworytniczych: igła, dłutko, rylce. 
Odbitka z klocka oryginalnego

cznik w  osobie i w  dziele Iw ana Paw łow a. D rzew ory tn ik  ten, uczeń M ate 
w  A kadem ii Petersburskiej, p rzekazał wiedzę swego metier uczniom , w śród 
których w ybitną rolę odegrał Krawczenko, w  szkole Strogonow skiej w  M o ­
skwie. G dyby w  Polsce H olewiński, pow iedzm y, został profesorem, dajm y 
na to  w  K rakowie, k to  wie jakby  dzisiaj w yglądało drzew orytnictw o polskie. 
Stało się jednak inaczej, Skoczylas zaczął jakby  poza plecami drzew orytnic­
tw a interpretacyjnego, naw iązując raczej do tradycyj daw niejszych z  ludo­
w ym  na czele. Inspiracje zachodnio-europejskiej sz tuk i odegrały tu  swą rolę 
także.

N a zakończenie dzisiejszych uw ag w stępnych, wrócę jeszcze na chwilę do  
katalogu w spom nianej w yżej w ystaw y (pełny ty tu ł którego brzm i: P am ią tka
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z w ystaw y graficznej i konkursu Ii-go  Imienia H enryka G rohm anna, w ydana 
staraniem  T ow arzy stw a  Przyjaciół S ztuk  G raficznych w  L u ty m  1914 ro k u ) .

Chcę stam tąd w ynotow ać nazw iska drzew orytn ików  pracujących niezależ­
nie od Skoczylasa, to znaczy nie inspirow anych przez niego, lecz pracujących z  
własnego im pulsu w  tej dziedzinie grafiki. Biorąc alfabetycznie, są to  nazw iska 
następujące: Czerny W acław Zbigniew  (w ystaw ił cztery drzew oryty  pod 'cyt.: 
Zima, Praczka, Babinka, P odw órko na C h ło d n e j), Glasner Jakób, ur. 1879 r. 
(nie należący do tradycji warszawskiej, notuję go, gdyż artysta ten w ystaw ia 
ju ż  od roku 1906, a więc w  latach akademickich studiów  Skoczylasa w  K rako­
wie. U praw ia drzew oryt b a rw n y ), Krasnodębski Piotr  (ur. 1876 r. w  K ali­
skim ) upraw iający drzew oryt barw ny; doskonały portre t Stanisława Lenca

D r z e w o r y t  in te r p r e ta c y jn y .  
O d b itk a  z k lo c k a  o r y g in a ln e g o

w ysuw a się w śród nich na czoło. Podobnie drzew oryt barw ny upraw iał N eu ­
man  A braham  (z  Płockiego) i Szererowa Zofia  (ur. 1888 r. w  Ł o d z i).

Jest rzeczą charakterystyczną, że z w ym ienionych artystów  czw oro up ra ­
w iało drzew oryt barw ny. W ystaw iający razem z nim i Skoczylas ma rów nież 
w swym  dorobku kilka pozycyj drzew orytu  barwnego. W szyscy oni stud io­
wali w  Krakowie. N aw et więc w dziedzinie drzew orytu  Akadem ia K rakow ska 
kładła nacisk na wartości malarskie, głów ny wszakże nacisk kładąc raczej na 
akw afortę i litografię.

Stolicą drze w ory tnictw a i to czarnego jest W arszaw a. T u ta j  rozw inęli się 
jako drzew orytnicy zarów no w ilnianin  Smokowski, jak  wielicczanin Skoczy­
las.

Pozycję odrębną zajm uje, od lat mieszkający w  Paryżu , olśniewający akw a- 
forcista-w izjoner, K onstanty  Brandel (u rodzony w  W arszaw ie 1882 r .) ,  k tó ­
remu jako  drzew orytn ikow i należy się osobna notatka.
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N a rok  mniej więcej przed śmiercią jeden z  w eteranów  drzew orytu  in ter­
pretacyjnego, O nufry  K ieresant-W iśniewski pozw olił mi w ybrać sobie z  jego 
pudeł garść rylców. N iektóre z nich m ają nie więcej ju ż  ja k  cztery centym etry 
długości. W edle w łasnych słów ś. p. Pana O nufrego, niejednym  z nich praco­
w ał Styfi.

D zisiaj pracuję nim i ja, pracuje nim i C hrostow ski, którem u kilka z  m ojej 
kolekcji ofiarowałem . Być może jeszcze inni także. C hrostow ski jest dzisiaj 
profesorem Akademii, w  której był nie tak  daw no uczniem Skoczylasa.

W  ten sposób tradycja drzew orytnictw a w  W arszaw ie (pom im o w spom ­
nianej luk i) splata się jakby  w  łańcuch dłoni artystów , m iłujących jedno i to 
samo metier i dzierżących te same narzędzia.

W  imię więc tego um iłow ania niechże najm łodsi z absolw entów  Akadem ii 
S ztuk  Pięknych w  W arszaw ie nie podają nigdy w  niepamięć tych swoich ,,k o ­
legów ” , k tó rzy  kiedyś pracow li w  T ygodnikach  Ilustrow anym  i Pow szech­
nym , w  Kłosach i W ędrow cu czy Biesiadzie Literackiej. W  swoich poszukiw a­
niach fak turow ych mogą się natknąć na estetykę, k tó ra  kiedyś służyła innem u 
celowi —  „reprodukcji” , a dzisiaj może odegrać rolę samoistną. Skala m ożli­
wości rytow niczych jest przecież tak  bardzo rozległa —  od jakiegoś ludowego 
drzew orytu  linearnego do m usującej nasyceniem fak tu ry  drzew orytów  M ro- 
żewskiego.

T A D E U SZ  CIEŚLEW SKI SY N .

IN N E  T E K S T Y  T E G O Ż  A U T O R A  Z W IĄ Z A N E  Z  T E M A T E M :

1. W stęp do Katalogu Pierwszej W ystaw y D rzew orytów  R ytu . W yd. „ R y tu ” 1929 r. 2. Od drzew o­
ry tn ika . W stęp do teki „Z am ość” . W yd. Koła M iłośn. Książki w  Zam ościu 1929 r. 3. Ludzie Szlem bar- 
scy. O Kulisiew iczu; a rtyku ł w  N rze 9 „Z iem i” 1930  r. 4. D rzew ory ty  M rożewskiego. A rty k u ł w  N rze 
„G rafik i”  z  1931 r. 5. W ładysław  Skoczylas —  In icjator i twórca współczesnego drzew orytu  w  Polsce. 
Książka. W yd. „R y tu ” 1934 r. 6. Przedm ow a do Katalogu W ystaw y Pośm iertnej W ł. Skoczylasa. W yd. 
In sty tu tu  P rop . Sz tuk i 1935 r. 7. C ztery tem peram enty graficzne. A rtyku ły  w  N r. 29 i N r. 31 M yśli P o l­
skiej 1936 r. 8. C zarodziej Rylca. A rty k u ł o drzew orytach St. M rożewskiego w N rze 11 „A rk ad ” 1936 r. 
9. Z  dziejów  „ R y tu ” . A rtyku ł w  N rze 8/9 „P las ty k i' z 1936 r. 10. Drzeworyt w  książce, tece i na ścia­
nie. Książka wydana przez T o w . B ibliofilów  Polskich w  W arszawie 1936 r. 12. Siedem artystek na w y­
stawie „ R y tu ” . A rtyku ł w N rze 2 „P an i D o m u ” 1936 r.
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J A K  POWSTAJ E K S I Ą Ż K A  
D Z I E Ł O  S Z T U K I

N a p i s a ł  iS ta n is ła w  P i o t r  K o c z o r o w s k i

P
arg la t temu artysta-grafik  i artysta  książki, T adeusz Cieślewski syn, 

w spółredaktor i w spółpracow nik niniejszego czasopisma, wygłosił w  T o w a ­
rzystw ie B ibliofilów  Polskich w  W arszaw ie odczyt, w  k tórym  m arzył głośno 
o książce —  dziele sztuki, gdzie papier, czcionka, układ, ryciny i t. d. byłyby 
dziełem jednego artysty  byłyby wyłącznie dla tej książki pom yślane i w yko­
nane.

N aw iązując do tego marzenia, chciałbym tu  opowiedzieć o książce, istnie­
jącej rzeczywiście, a k tóra  takiego m arzenia jest wcieleniem; opowiedzieć nie 
w  tym  celu, abyśm y zaraz mieli naśladować ten przykład , k tó ry  —  niestety —  
nie tak  prgdko jeszcze stanie sig dla nas dostgpny. Jeśli to  bgdzie p rzykład  —  
to  raczej pew nych w ysokich cech m oralnych, pewnego wysokiego artystyczne­
go sumienia, pewnej w ytrw ałej i niezłom nej w oli; może zresztą opowieść ta 
nasunie czytelnikom , artystom  i fachowcom, pewne pom ysły, dające sig urze­
czywistnić i w  naszych w arunkach.

A  wigc, istnieje sobie w  miasteczku Boulogne-sur-Seine, uk ry tym  za L as­
kiem Bulońskim , tu ż  pod Paryżem , niejaki pan  Jean Bernard; jest to  syn zn a­
kom itego rzeźbiarza, Józefa Bernard, k tó ry  pierw szy we F rancji ją ł kuć swe 
dzieła w prost w  kamieniu, bez uprzedniego sporządzania glinianego w zoru, 
czym pchnął rzeźbg francuską na nowe tory . Syn mieszka i tw orzy  w  praco­
w ni odziedziczonej po ojcu; odziedziczył nie ty lko  pracownig —  odziedziczył 
także tw órczego ducha, jest m alarzem  i ju ż  jako  pigtnastoletni chłopiec celo­
wał w  m alow aniu freskowym . W  roku 1925, mając lat szesnaście, udał sig na 
jubileusz pow szechny do R zym u i tam , w  atmosferze Świgtego M iasta, doznał 
głgbokiego w strząsu religijnego, k tó ry  zadecydował o dalszych jego pracach 
artystycznych. D o owej chwili m alow ał by ł sceny z życia C hrystusa, sceny
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w ojenne i kiermaszowe; podczas swej rzym skiej podróży  postanow ił p rzep i­
sać własnoręcznie całe Pism o Święte, by tym  głębiej przeniknąć się jego d u ­
chem. W  toku  tej pracy, w  roku 1926-ym , pow ziął zam iar, którem u poświę­
cił dziesięć la t życia i którego owocem jest właśnie ow a książka —  dzieło sz tu ­
ki. Zam ierzył mianowicie opracować wydanie Ewangelii Świętego Jana  i w y ­
danie to  w  roku Pańskim  1936-ym  doprow adził do końca, w ydając dzieło 
swoje w  Lyonie, u księgarza M aurice Gellerat.

Jakże się zabrał do tego i dlaczego pracow ał la t dziesięć? O tym  opowiem. 
Gdy, mianowicie, księgarz ów, natknąw szy  się na szkice i rysunki Bernarda, 
zaproponow ał m u zilustrow anie książki, k tó rą  on, artysta, sam wybrać ze­
chce, Bernard bez nam ysłu w ym ienił Ewangelię św. Jana. T y m  sposobem 
z głębokiego uczucia religijnego zrodziło  się wysokie dzieło sztuki. T ak ie  ź ró ­
dło twórczości artystycznej jest dziś, i ju ż  od bardzo daw na, zjaw iskiem  nie­
zmiernie rzadkim  —  i dlatego je tu  w yraźnie podkreślam . Niezmiernie rzad ­
kim  zresztą zjaw iskiem  w  naszych czasach jest i księgarz taki, jak  Maurice 
Gellerat; dlatego i jem u oddaję tu  hołd  należny.

Bernard przede w szystkim  przeżył, przem yślał do głębi tekst najpiękniej­
szej z  Ewangelii, Ew angelii świętego Jana. i podporządkow ał m u się całko­
wicie, jako  artysta. Liczbę zam ierzonych pierw otnie 120 ilustracyj podniósł 
do 250 drzew orytów  barw nych, rządząc się p rzy  tym  nie w łasnym i sk łonno­
ściami artystycznym i, ale wagą i nakazam i tekstu.

U staliw szy najszczegółowiej p lan  tych 250 ilustracyj w  ścisłej zależności 
od ducha tekstu Ewangelii, określiwszy dokładnie rozm iary i miejsce każdego 
z drzew orytów , Bernard p rzystąp ił do w yboru  czcionek; po  długich poszuki­
w aniach i próbach, zatrzym ał się na czcionkach zw anych Augustale, które są 
dziełem znakom itego drukarza z Lyonu, Louis Perrin, odnowiciela francu­
skiej sztuk i drukarskiej, dziś nieznanego zupełnie, naw et we Francji. Perrin 
(1799  —  1867) w zorow ał sw oją czcionkę na rytych w  kam ieniu literach na­
pisów  z epoki Cezarów  rzym skich; stąd nazw a A ugustale; jest to elzewir w ła ­
snego, perrin ’owskiego typu.

Fakt, że Bernard w ybrał do swego dzieła czcionkę Perrin ’a, napełnił mnie 
żyw ą radością: jest to  d rukarz , którego w ytw ory  „odkryłem ” na w łasną rękę 
i zacząłem zbierać przed w ojną; posiadam  obecnie jedyny poza Francją zbiór 
d ruków  P errin ’a i gdy, w  r. 1923-cim, d rukarz  lyoński, h isto ryk  i teoretyk 
druku , M arius A udin, u rządził w ystaw ę ku czci P errin ’a, —  kilka druków  
z  mej kolekcji zajęło na niej zaszczytne miejsce.

Bernard odnalazł, u d rukarza i w ydaw cy Alphonse Lemerre w  P aryżu , m a­
tryce czcionek Perrin 'a , nabyte przez tę firmę po zwinięciu świetnej niegdyś
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JEAN BERNARD Drzew oryt langow y do E w angelii św . Jana



drukarni, około r. 1870, i kazał odlać z nich 60 .000 czcionek. T o  był cały je­
go m ateriał drukarski.

N astępnie artysta polecił w ydrukow ać cały tekst Ewagelii, z pozostaw ie­
niem miejsc w olnych na ilustracje, ściśle według ustalonego uprzednio planu, 
przy  czym w szystkie słowa C hrystusow e zostały złożone wersalikam i i odbite 
pu rpu row ą farbą; ponad to  ani ieden w yraz nie został przeniesiony z jedne­
go wiersza do następnego; ani jeden werset nie jest przeniesiony z jednej s tro ­
nicy na następną; wszystkie rozdziały  zaczynają się na praw ej stronicy; w szy­
stkie czcionki są jednego k ro ju ; układ w ierszy różnej długości na pionow ej osi 
środkow ej; nie ma ani jednej stronicy pustej.

T ak ich  egzem plarzy „roboczych” przygotow ał sobie Bernard dwadzieścia; 
mówię „roboczych” , bo na nich właśnie, na nich dopiero, w  miejscach pozo ­
staw ionych na ryciny w  bezpośrednim  sąsiedztwie należących do tych rycin 
tekstów , artysta rozpoczął pracę ilustracyjną: ołówkiem, akwarelą, piórkiem  
w ykonał tysiące rysunków , zm ierzających do osiągnięcia najdoskonalszej h a r­
m onii między treścią tekstu, kolum ną druku, barw ą rysunku i jego otoczenia 
w kolumnie.

Jednocześnie Bernard m yślał o innych elementach swego dzieła: papierze, 
klockach drzew orytniczych, farbach drukarskich i maszynie.

O pracow ał więc formę do ręcznego czerpania papieru, narysow ał filigran, 
przedstaw iający Baranka Bożego i dewizę: Le zele de votre maison me devore 
(Żarliw ość dom u T w ego  zjad ła m ię), w yjętą  z Ew angelii św. Jana, II, 17 
(Ps. L X III, 10) i — po długich studiach i próbach — ustalił skład i sposób 

w yrobu papieru dla swej um iłow anej X IĘ G I: jest to  gruby, ręcznie czerpany 
■papier żeberkowy, w którego masie na cztery m otk i czystego lnu przypada 
jeden m otek czystych konopi —  bez żadnych innych dodatków ; papier ten 
w yrobiono w  świetnej papierni w  M onval.

N a klocki do swych przyszłych drzew orytów  (k tóre m iały być langowe —  
w zdłuż  włókien, a nie sztorcowe —  w  poprzek w łókien) zakup ił piętnaście 
bardzo starych i bardzo suchych kloców (około 60 cm. średnicy) drzew a g ru ­
szkowego, jarzębinow ego i bukszpanu; z kloców tych w yrobił w  swej praco­
w ni około 3000 klocków drzew orytniczych w  potrzebnych m u w ym iarach, 
pokleił je i oszlifował.

C iężkim  zadaniem  było w yszukanie odpow iednich farb drukarskich: p o ­
niew aż niektóre z drzew orytów  w ym agały do 42 klocków  różnych odcieni 
barw y (2 8 0 0  klocków  na 250 ry c in ) , m usiały to  być farby niemal idealne: nie 
przetłuszczające, nie niszczące, nie zalewające papieru. Po  długotrw ałych p ró ­



bach i badaniach, wszystkie farby, potrzebne do odbijania drzew orytów  
barw nych, u ta rł i p rzy rządz ił u siebie.

U staliw szy w  rysunku swe 250 ilustracyj barw nych do Ewangelii św. Jana, 
Bernard własnoręcznie w yry tow ał je w szystkie na 2800 klockach langowych 
nożykiem  i dłutem : jeden jedyny nożyk i d łu tko  służyły m u przez cały czas 
tej pracy.

Poniew aż do druku  samych ty lko  rycin trzeba było około 600.000 ,,do ­
cisków” m aszyny drukarskiej, musiał Bernard zrezygnow ać z najodpow ied­
niejszej w  tym  w ypadku prasy ręcznej i sprow adził z Niemiec nowoczesną 
prasę elektryczną.

Ale papier, z czystego lnu i konopi, jest tw ardy, sztyw ny i szorstki, klocki 
zaś i farby delikatne; trzeba więc było przygotow ać go odpow iednio do druku 
olbrzym iego dzieła artysty  —  tych 2800 klocków langow ych; o satynow aniu 
i walcow aniu go Bernard nie chciał myśleć, by nie zniszczyć jego szlachetnej, 
chropawej, „żyw ej” pow ierzchni; obm yślił też, po długotrw ałych próbach, 
w łasny sposób zw ilżania papieru do druku.

M ając ju ż  wreszcie wszystkie pożądane elementy, p rzystąp ił Bernard do 
d ruku; odbijanie 130 egzem plarzy dzieła trw ało  półczw arta roku.

W  ten sposób, po 10 latach w ytężonej pracy artysty, natchnionego łaską 
podw ójną: Łaską Boga i łaską swego twórczego ognia (w  tym  w ypadku b y ­
ła to chyba ty lko  jedna: Ł aska), stw orzy ł Bernard 130 egzem plarzy X IĘ G I, 
w  której w szystko było jego dziełem i w  której w szystko służyło jednem u ce­
lowi: Chwale Bożej, której tekst Ew angelii św. Jan a  jest w yrazem ...

M am  przed sobą kilka arkuszy m akulatu ry  tej księgi: d ru k  —  czarny i czer­
w ony —  najszlachetniejszej postaci, ryciny —  każda odmienna, bo w każdej 
inne barw  skojarzenie —  przypom inają  raczej gwasze, a najprędzej freski, 
nie zaś drzew oryty, tak  są przedziw nie jednolite i matowe, p rzy  wielości tw o ­
rzących je odcieni barw nych.

D ługo ten owoc dojrzew ał, ale jakże w spaniały i skończony jest w  dosko­
nałości swojej! Dzieło to zaś w ykonał młodzieniec w  wieku od la t 17 do 27-u, 
w  najpiękniejszym  wieku młodości... T en  dziesięcioletni czyn Bernarda m oż­
na przyrów nać ty lko  do pracy mnicha, pergam inatora, kopisty, rubrykatora, 
m iniaturzysty  w  jednej osobie, z jakiegoś francuskiego k lasztoru  X IV -go, czy 
X V -go  w ieku; od owych zamierzchłych czasów księgi takie nie pojaw iały  się 
ju ż  na świecie. Praca Bernarda ma w  sobie jeszcze jeden m om ent —  rów nież 
zapom niany od w ieków : ścisłe połączenie rzemiosła ze sztuką;  rzemieślnik jest 
tu  artystą, artysta  zaś rzemieślnikiem w  służbie Bożej i w służbie sztuki; 
u Bernarda rzemiosło i sztuka stały się czymś jednolitym , organicznie zw ią-
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Zanym, jak  kw iat i łodyga rośliny w iążą sig z jej liśćmi i korzeniam i. W  oso­
bie i dziele Bernarda w idzim y naw ró t do pradaw nych czasów, gdy rzemieśl­
n ik  był artystą, gdy każdy ruch jego narzgdzia był twórczością, —  a nie, jak  
dziś —  mechanicznym  ,,odw alaniem ” seryjnych „kaw ałków ” . Świat cierpi 
na przerost produkcji, a cierpi dla tego, że w ytw órczość jest całkowicie zm e­
chanizow ana pod hasłem: dużo, byle jak  i prgdko. Nie jestem ekonom istą i m o­
że śmiesznymi w  oczach fachowca bgdą słowa, które nastąpią, —  ale k to  wie, 
czy ratunek  naszej cywilizacji ze światow ego kryzysu wszelkich wartości nie 
Jeży właśnie w  tym  powrocie do rzemiosła, do odpow iedzialnej, m ozolnej, 
tw órczej pracy rgkodzielnika.

A teraz fachowe pytanie z  innej, m ojej dziedziny: skąd sig dowiedziałem 
o Bernardzie i jego X IĘ D Z E ? —  Poprostu  z ogłoszenia ksiggarskiego w  „Bi- 
bliographie de la France” 1) ; szczegóły w  tym  ogłoszeniu zaw arte tak  mnie p o r­
w ały, że napisałem do artysty, prosząc o wigcej szczegółów. Źródłem  moich 
wiadomości jest wigc nadesłany przez niego „Fragm ent du Memoire sur 
l ’Evangile selon Saint Jean transm is a Sa Saintete Pie X I par Son Em . le C ar­
dinal V erdier” (F ragm ent m em oriału o „Ew angelii według św. Jan a” , p rze­
słanego Jego św iątobliw ości P iusow i X I-m u  przez Jego Em . K ardynała Ver- 
d ie r), a wigc praca, w  której arcybiskup P aryża inform ow ał Ojca Świgtego 
Piusa X I-go  o czynie (bo tak  trzeba nazw ać tg ksiggg) Bernarda. Ojciec Świg- 
ty, były bibliotekarz Biblioteki A m brozjańskiej w  Mediolanie, erudyta i m i­
łośnik książek, przesłał swe błogosławieństw o autorow i, dedykując jego dzie­
ło N ajświgtszej M aryi Pannie.

D otarliśm y o to  do szczytów , na których dzieło artysty  styka sig niemal bez­
pośrednio z  Bogiem. „Reszta jest milczeniem” .

1) „Ew angelia” , odbita w 130 egz. (3 3 ,5 X 2 5 ,5  cm .), zawierająca 150 str., kosztuje, niestety, 1 2 ,500  fr. 
za egzemplarz.



K U R  S Y W  A
N a l s a ł  M a r i a n D r a L c z y n  s k i

/\ V wiek, a właściwie pierwsza jego połowa, rozpoczął nową epokę 
w  dziejach ku ltury  ludzkości. Z  otwartych grobów, z  odkopyw anych  p o m ­
n ików  i rzeźb, ze starych rolek papyrusów  i ksiąg pisanych na pergaminie p o ­
wstało nowe życie. W  zatęchłą atmosferę średniowiecznej E uropy  wtargnął 
prąd świeży i m ocny .Myśli, zawarte w  dziełach starożytnych G reków i R z y ­
mian stały się w ychowawcam i m łodych pokoleń. K ażdy , k to  odczuwał silnie 
krępujące w ięzy  średniowiecznego światopoglądu, wyciągał ręce po stare 
księgi...

A le  tych starych ksiąg było nie wiele. Należało je bardzo często przepisy­
wać ju ż  z  odpisów pisanych ,,karoliną” w  V I I I  i I X  wiekach. Powstały gildie 
przepisy w aczy , k tó rzy  starali się również naśladować i charakter pisma ksiąg 
dawnych. T a k  powstała we Florencji w  r. 1425 słynna szkoła pisarzy, zało­
żona przez wybitnego humanistę Niccoló Niccoli. W  tej to szkole powstało  
pismo znane pod  nazw ą neo-karotiny, zw anej wówczas ,,littera antiqua”. 
Ale  —  jak  m ó w i Stanley Morrison  —  zaistniały dwa rodzaje a n ty kw y :  o fi­
cjalna, prosta, przeznaczona do pisania ksiąg—  oraz pochyła, do codziennego 
u ż y tk u  —  pierw ow zór obecnej kursyw y.

N a jw iększy  drukarz na przełomie X V  i X V I  w ieków  —  A ldus  Pius Ma- 
nutius, sam, jako uczony, s tykał się często z  różnym i skryptam i  —  i chcąc swe  
wydania k lasyków  starożytnych, k tó rym i dosłownie zasypyw ał ówczesne 
rynk i księgarskie, upodobnić do w zo ró w  rękopiśmiennych, polecił w  końcu  
X V  w. sztycharzow i czcionek —  Franciszkowi G riffi z  Bolonii, twórcy sław ­
nej a n ty k w y  ,,Poliphilo” —  przygotow ać matryce do kursyw y. N a  pismo to 
Aldus o trzym ał p rzyw ile j na lat 10, w  k tó rym  to przyw ile ju  krój ten okreś­
lono jako: Cursiui et Cancellarii, u t scripti calamo esse videantur”. P om im o  
jednak tego przyw ile ju  kursywa Aldusa prędko znalazła naśladowców, tak  
że w  niedługim czasie ten kró j czcionki pojawia się we Francji u Roberta Es- 
tienne, gdzie kró j ten nazwano ,,italique” (kursyw a  —  curswe —  nazyw ano
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tam z w y k le  pismo pisane), u Plantina w  Antw erp ii,  Gryphiusa w  Lyonie, 
A ndrzeja  Winklera we W łocław ku, Cratandera w  Bazylei i in.

O  ty m  jak wielkie uznanie zdobyła  sobie kursywa u uczonych i pisarzy  
czasów Odrodzenia świadczy fakt, że najpotężniejszy um ysł tych czasów, 
Erazm z Rotterdamu, niektóre swe dzieła, drukowane w  oficynie Ałdusa, ka­
zał tłoczyć kursywą.

' 7
P ,  V- M.  G E O R G I C O N  LI BER,  | > R f -  

M V S  A D  M E C O E N A T E M .

V id  frant Leessfegtssujuo fydcre 
tsrratn

V ertere Measnds}ułmłs\; ad im ~  
grcidtts.

Comcniar.fia cnja łmm,<jui m l 
tus hdbcnio

S ii f>ea>ri:4ttp dpibuf cpumtn experienńdpdrrts:
Si mc anere imapum. W os o cLtrifJima manii 
L  umtna,L<bentvm coelo epos ducttis anmrn:
Ł ib e r& a lm a  Ceres )!4eftro fl  m m c  tellus 
C hdottiam pm gaghndem  tnutatat arijht: 
p  omlncpinuentii A chcloidm ifm tukh:
E tuos agTcftum prajenłiammtna ranni, 

je ertt ftmttl ja im Ą ; pedem, J>ryades'qi puelće.
M unerd ttefbdcano.tuty o,mi prima frementem 
F u iił cąm m  magio tellus pcrmfjd tndenti,
N  epturw.O’ mlłtrr nm onm t,m i pmgdd G*-f 
T  ercentum niuei tonderZ dumiht im enn. 
f  pfi turnus Ińpiens pamumfaltusty Lyc<ei 
p  dti ouinm m jhs ,tua fitibi Uetmla mrce:
A d f i s o  T egeee fhHens.olc&a; m n rrm  
I  nuentrix-.unaqs pucr monflrafuraratri:
B s ttneramdb rdiiafnetttSylttane mprefjitm:
D ijĄ;,ic<eq> omnetyfbidimicjuibnianKi men;
Qui'yr noudSdlitisnonmtUofcmne ffwcr.
Ojtiep fatis larpumcalo dcmtttińs mibrem.
X uśp adtO jftm  mox cpnepnt habitura ieoritm

c *

Kursywa Franciszka C riffo  z 1501 r.

O  ile an tykw a  ,,Poliphilo”, cięta przez Franciszka G riffi  z  Bolonii, do dziś 
dnia uchodzi za jeden z  najpiękniejszych w zo ró w  pisma czasów Odrodzenia, 
to nie m ożna  tego powiedzieć o jego kursywie. Przeładowanie ró żn ym i o zd o ­
bami, wielka ilość ligatur i nadzwyczajne ściśnienie czyniło kursywę Ałdusa  
mało czytelną.

P om im o tych usterek należy jednak stwierdzić, że A ld u so w i przypada
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Wielka zasługa wprowadzenia w  dziedzinę drukarstwa zupełnie nowego, od­
rębnego kro ju  pisma.

Dopiero w  dwadzieścia kilka lat później, zapoznany  przez h is toryków  dru­
karstwa skrom ny pisarz Kancelarii W atykańskie j, Lodouico Arrighi, zw any  
też V incen tino ,s tw orzył kursywę naprawdę piękną, na której, zdaje się, w z o ­
rowali się następni twórcy różnego rodzaju kursyw y.

I  tak: we francuskiej kursywie Simona de Colines z  Paryża m ożna  ła two  
dopatrzeć się podobieństwa do ku rsyw y  Aldusa, jak  również do ku rsyw y  A r ­
righi. Późniejsze ku rsyw y  coraz bardziej zbliżają się krojem do kursyw y  V in -  
centina, ty m  bardziej, że Arrighi w  trzy  lata później, t. j. w  r. 1527, s tw orzy ł  
n o w y  typ  litery kursywianej, bardziej mocnej, ciemniejszej.

W p ły w y  Arrighiego widoczne są również w  kursywie francuza Roberta  
Gran jo n ’a, którego papież Grzegorz X I I I  w ezw ał do R z y m u  celem sporządze­
nia matryc dla powstającej now ej drukarni watykańskiej. Gran jon  ciął m a­
tryce według w zo ró w  Garamonda, któremu nie obca była kursywa Franciszka

C iekaw ym  byłoby stwierdzenie, na jakich wzorach opierali się Franciszek 
G riffi jak  również Arrighi, tworząc swe kursyw y. Sprawa ta nie została, zda ­
je się, dotychczas wyjaśniona. M o żem y  jednak wysunąć pewne wnioski z  do­
kładniejszego zbadania kursyw y  obu tych twórców. W  pierwszej kursywie  
Franciszka G riffi  ostre załamania litery u i długiego s w skazują  na pochodze­
nie od gotyku . T o ż  samo występuje  i u Arrighiego i nawet w  stopniu w y ż ­
szym , bo ostre załamania —  charakterystyczne cechy g o tyku  —  występują  
wyraźnie w  literach: a, m, n, u; a poza ty m  również w  długim s. T a  ostatnia

S i ttuum ptriter e/jit,

Kursywa Arrighiego z  r. 1524

Griffi.



litera przetrwała w  tej formie prawie we w szystk ich  kursywach do po łow y  
X I X  wieku.

Z  tych i innych jeszcze szczegółów m ożna  przypuszczać, że tak Franciszek 
Griffi, jak  i Arrighi opierali się p rzy  tworzeniu ku rsyw y  na wzorach pisma 
potocznego, używanego w  końcu w ieku X V  w  życiu codziennym  przez pisa­
rzy  i kupców. W skazyw a łaby  na to również i sama nazwa kursyw y, którą nie­
k tó rzy  historycy w yprow adza ją  niesłusznie od łacińskiego słowa ,,cursus” —  
bieg. Bardziej prawdopodobne jest, że słowo to pochodzi od włoskiego w y ­
razu ,,corsivo” —  f. j. , .p ły n n y ”, ty m  bardziej, że pczą tkow o określenie ,,let- 
tera corsioa” służyło  do oznaczania pisma potocznego.

Pierwotnie kursywa traktowana była jako pismo ozdobne, to też w id z im y  
w niej przeładowanie różnym i ozdobami, co czyni ją mało czytelną i preten­

sjonalną. W łaściwy w yraz  nadał kursywie dopiero Filip Grandjean i jego 
uczeń Alexandre, k tó rzy  z  polecenia Akadem ii Francuskiej, a na rozkaz L u d ­
w ika X I V  s tw orzyli  dla państw ow ej drukarni paryskiej (Imprimerie Natio-  
nale) nową an tykw ę  i kursywę. K ro jów  tych czcionek nie w olno było naśla­
dować żadnem u z  drukarzy francuskich. K ursywa Grand jean a, dziękKodrzu- 
ceniu wszelkich ozdób zyskała dużo  pod względem czytelności i estetycznego 
wyglądu.

P rzy  b liższym  badaniu kursyw  różnych grafików X V I  w. nie m ożem y  
w  nich dojrzeć ścisłego zw ią zk u  z  krojami a n ty k w y  tychże samych twórców. 
Stąd wniosek, że kursywa powstała jako pismo samodzielne, niezależne zupe ł­
nie od a n ty kw y ,  była pewnego rodzaju odmianą kroju  litery tak jak  karolina, 
czy gotyk.

Chociaż kursywa stworzona przez Franciszka G riffi dla A ldusa była prze­
znaczona do druku  książek i pom im o  dobrego przyjęcia, którego doznała ja­
ko nowość, —  drukowanie książek wyłącznie kursywą zanika coraz bardziej,

N tdla uia e/ł. tamen ire iumt, p o  me rapt ar Hor,
I miacpe atidaa propero tentare wuenta.
V os per mcce/Jas rupes, et inhosptta euntem
S axa De<e regte, ac fecretum ofłendite callem ♦
V os huius ludi imprtmis memmtjje necejjc cjł.

V ospńmte Radia hcei Italis monRra/łis in oris

D ruga kursyw a Arrighiego  z 1527 r.
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Jeszcze po roku  1550 pojawiło  się kilka książek drukow anych kursywą, ale 
są to ju ż  w yją tk i .  K ursywa coraz bardziej znajduje  zastosowanie jako pismo, 
służące do wyróżnienia pewnych zdań, czy  słów  w  tekście składanym a n ty ­
kwą.

C iekaw ym  byłoby wyjaśnienie, dlaczego ówcześni graficy, tworząc kursy­
wę, nie s tw orzy li  dla niej wersalików. Książki drukowane do r. 1540 nie p o ­
siadają wersalików kursyw y , a zamiast nich stosowano wersaliki a n tykw y .  
Fakt ten razi nas, p rzyzw ycza jonych  do zwartego układu kursywianego, ze 
względu na niesharmonizowanie wersalików a n ty k w y  z  tekstem kursyw y.  
Jak do tej pory, zdaje się, żaden z  badaczy nie zajął się wyjaśnieniem tego 
faktu .

W iek  X V I I  i X V I I I  zepchnęły kursywę do roli pośledniejszej, jako pisma 
służącego jedynie do wyróżniania czy  to początkow ych słów, czy też całych

Chnfłitińi}?• Rigitpnmtu clccmofrndrtus, v ir 
tum edilis fiiis in f t a as lite r  as hypomnemdtif, 
tum cuulgańdu \irorum doSłorum dc piorun  
momtmtiit de Republice litemria opttme me*
Tim;Parco eium amplrn de homine dicere,ne 
tdm pro ftd  ipjiuc chgmt*te,quam pro fuitm  
me mentis lauaare ytdeur.Is quum iudicdjfet 
arti hbrarU nomihilme exfculptorU C r fu -  
fir id cu ia  puaroJłuduijfem dffłrre pojfe or-

K u r s y w a  G a ra m o n d a  z  1 5 4 5  r.

zdań w  tekście. T a  jej rola dochowała się do n iezbyt dawnych czasów, t. j. do 
chwili, gdy miejsce jej, jako czcionki, służącej do odróżnienia tekstu, zastą­
piło pismo grotesk. Dopiero w  ostatnich czasach zwrócono baczniejszą uw a­
gę na kursywę, starając się w yzyskać  jej estetyczne walory w  zastosowaniu  
do najróżnorodniejszych układów  graficznych. Szczególniej w  pracach drob­
nych, w  których wielką rolę odgrywa estetyka i subtelność litery, kursywa  
dzięki swem u w dziękow i posiada wielkie możliwości zastosowania.

O kursywie w  Polsce nie wiele m ożna  powiedzieć. Pierwsi drukarze polscy 
po większej części sprowadzali czcionki z  m ych  krajów, zw y k le  z  Niemiec, 
chociaż, jak  w skazu ją  źródła historyczne, n iektórzy  odlewali czcionki w  kra­
ju , jak  nprz. Kasper Hochfeder, Ungler, Haller, Scharffenberger i Wietor. Jak  
podaje dr. M u szko w sk i  —  Wietor pierwszy w  Polsce w  dwudziestych latach 
X V I  w. podjął próbę stworzenia oryginalnej ku rsyw y  polskiej. Była to k u r ­
syw a duża, przeznaczona prawie wyłącznie do robót akcydensowych. Należy
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podziwiać ruchliwość i rzutkość Wietora, k tóry  ju ż  w  20 lat po pojawieniu  
się k u rsyw y  A ldusa w  Wenecji w prow adził ten kró j pisma do swej drukarni.

D rugim  oryginalnym twórcą k u rsyw y  w  Polsce pod koniec X V I  w., o k tó ­
rym  również m ó w i dr. M uszkow sk i,  jest Jan Januszowski, w  którego roz­
prawie, drukow anej w  Krakowie w  roku 1594 p. t. , ,N o w y  Karakter Polski 
z  Drukarnie Łazarzow ey” m am y  w zo ry  kursyw y. Jest to kursywa dw ojakie­
go rodzaju: pochyła, oraz prosta. O  ile o kursywie pochyłej nie m ożna  p o ­
wiedzieć, aby odznaczała się walorami estetycznymi, to jednak kursywa prosta  
( p ionow a) ma naprawdę dużo  w dzięku  i siły W  kursywie tej rażą jednak nie­
co znaki dla wyrażenia zgłoski , ,ż”, które przedstawiają podw ójną  literę , ,z” ; 
psuje ona harmonię wiersza swoją ścieśliwością i d u żym i rozmiarami.

Jak twierdzi dr. M uszkow sk i,  czcionka Januszowskiego nie przetrwała  
swego twórcy i została wyparta przez czcionki, sprowadzane z  zagranicy, cho­
ciaż Bandtkie odkry ł kilka książek drukow anych tym i czcionkami przez in ­
nych drukarzy polskich.

O d czasów Januszowskiego o polskiej oryginalnej kursywie zupełnie g łu­
cho. Dopiero w  roku  1926 A d a m  Półtawski, tworząc swą a n tykw ę  —  s tw o ­
rzy ł  również kursywę o kro ju  bardzo p iękn ym  i m ocnym. Jednak z  n iezrozu­
miałych p o w o d ó w  kursywa ta nie znalazła uznania wśród drukarzy polskich. 
A  szkoda  —  bo używ ane dotychczas u nas kursyw y  są pochodzenia obcego, nie 
dostosowane do właściwości polskiego języka , bo kursyw  klasycznych, z  w y ­
jątkiem  k u rsyw y  D id o t’a i C ochina , nasze lejnie czcionek nie produkują. D o ­
brze byłoby, aby polscy drukarze i miłośnicy książki zwrócili większą uwagę 
na jedyną polską kursywę  —  kursywę A dam a Półtawskiego.

★

Poniżej podajemy w zory  najczęściej u żyw anych  w  Polsce kro jów  kursy ­
w y , czcionkolejni J. Id żk o w s k i  i Ska w  Warszawie.

K u rsy w a  A dam a P ó łtaw sk ieg o  z r. 1926

Pierwotnie kursywa traktowana była jako pismo ozdobne, to też w i­
dzim y w niej przeładowanie różnymi ozdobami, co czyni ją  mało 
czytelną i pretensjonalną. W łaściwy wyraz kursywie nadał dopiero Filip

K u rsy w a  L essinga

G r a n d j e a n  i  j e g o  u c z e ń  A l e x a n d r e ,  k t ó r z y  z  p o le c e n ia  A k a d e m i i  F r a n c u s k i e j , 

a  n a  r o z k a z  L u d w i k a  X I V  s t w o r z y l i  d l a  p a ń s t w o w e j  d r u k a r n i  p a r y s k i e j  ^urst/u;ę. 
O  k u rs t J tCie  w  P o l s c e  n ie  w ie le  m o ż n a  p o w ie d z ie ć .  P i e r w s i  d r u k a r z e  p o ls c y  p o
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K ursyw a Modena

w iększej części sprowadzali czcionki z  innych  krajów, zw yk le  z N ie­
miec, chociaż, ja k  w skazują źródła historyczne, niektórzy odlewali 
czcionki w  kraju, ja k  nprz. Kasper Hochfeder, Ungler, Haller, Wietor.

K u rsy w a  Sejm ow a

Szczególniej w pracach drobnych, w których  wielką rolę odgryw a  
estetyka układu i subtelność litery, kursyw a dzięki sw em u w dzięko­
wi posiada wielkie m ożliwości zastosowania. C iekawym  byłoby wy-

K u rsy w a  E x celsio r

jaśnienie, dlacżego ówcześni graficy, tworząc kursywę, nie stworzyli dla niej wer­
salików. Książki, drukowane do r. 1 5 4 0  nie posiadają wersalików kursywy, a za­
miast nich stosowano wersaliki antykwy. Fakt ten razi nas, przyzwyczajonych do

K u rsy w a  N a u d in ’a

D r u g i m  o r y g i n a l n y m  ł t o ó r c ą  k u r s y w y  x O  P o l s c e  p o c i  ' k o n i e c  X V I  x V . ,  o  k t ó r y m  m ó x d  

ć l r .  M u s Z . k o x i ) s k i ,  j e s t  J a n  J a n u s " z o x t ) s k i ,  X x )  k t ó r e g o  r o x p r a x i ) i e ,  d r u k o x C a n e j  xZ> J ś r a k o t o i e  

x O  r o k u  -1 5 5 ) 4  p .  ł  h - U o t O y  J ś a r a k t e r  P o l s k i  D r u k a r n i  7 L a 2L a r z . o x i ) e j «  m a m y  % O z . o r y

K u rsy w a  W alb au m a

Od czasów Januszowskiego o polskiej oryginalnej kursywie głucho. Dopiero w ro­
ku 1927  A dam  Póltawski, tworząc swą antykwę, —  stw orzył również kursywę  
o kroju bardzo p ięknym  i mocnym. Jednak z niezrozum iałych powodów kursyw a

K u rsy w a  I) id o l’a

D obrze było by, aby  p o lscy  drukarze i m iłośn icy  książki zwrócili  więk­
s zą  uwagę na je d y n ą  polską, kursywę  —  kursywę Aclam a Półtawskiego. 
P om im o tych usterek na leży  jedn ak  stw ierdzić , że A ldu sow i p r z y p a d a

K u rsy w a  p ó łg ru b a  M edieval

O tym  ja k  w ielkie uznanie zdobyła sobie kursywa u uczonych i p isa ­
rzy  czasów Odrodzenia świadczy fa k t ,  że najpotężniejszy um ysł tych  
czasów, E razm  z  Rotterdam u, niektóre swe dzie ła  tłoczy ł kursywą.
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K u rsy w a  M edieval

Z  otwartych grobów, z  odkopywanych pomników i rzeźb, ze starych rolek 
papyrusów i ksiąg pisanych na pergaminie powstało nowe życie duchowe. 
W  zatęchłą atmosferę średniowiecznej Europy wtargnął prąd świeży i mocny.

K u rsy w a  „ W is ła ”

'dPrzy b l iż s z y m  b a d a n iu  bursyud r ó ż n y c b  y ra fib ó tu  iv. n ie  m o ż e m y  iv n ie b  d o jr ze ć

śc isłeg o  z tv ią z b u  z b ro ja m i a n ły b u iy  ty c b ż e  s a m y c b  tivórcćnv. Ó t ą d  w n io s e k ,  że  k u r s y w a  p o ­

w s ta ła  j a k o  p is m o  s a m o d z ie ln e , n ie z a le żn e  z u p e łn ie  o d  a n t y k w y , b y ła  p e w n e g o  ro d z a ju  o d

K u rsy w a  „N arew ”

(Jeszcze pA mJzll 1550 pujawiló iły kilka, książek detikAum.ntj.eli kuntjm ą, ale. ią  
tó. już uHj.jeiJ.kj. GCtmjjma cAmz hardziej znajduje zasbUAusmue jaku pisniA, d ą żą ­
ce. dtx wtj/Ażtuenla. pe.imuj.ek zeta A , cztj ibiust ust tekleie ddad.ujiij.in. aidtjJimą. Jtuas

K u rsy w a  se jm o w a g ru b a

Myśli, zaw arte w dziełach starożytnych Greków i Rzym ian stały  
się wychowawcam i młodych pokoleń. K ażdy kto odczuwał silnie 
krępujące w ięzy światopoglądu, wyciągał ręce po stare księyi...

K u rsy w a  „C yk lop”

/ I l e  t y c h  s t a r y c h  h s iy y  b y ł o  n i e w i e l e .  Ula- 
l e ż a ł o  j e  b a r d z o  e m ęsto  p r z e p i s y w a ć  j u ż  
w. o d p i s o w  p i s a n y c h  99h a r o i i n ą “  w Wił i  łX .



Ż DZIEJÓW  KSIĄŻKI 
I B I B L I O T E K

N  a  p  i s a  ł  M  a r i a n  Ł o d y ń s k i

PX  ięć lat temu w strząsnęły ku ltu ralnym  światem wieści nadeszłe z Niemiec. 
O to Niemcy — kraj bibliotek (jak  się zw ykło  m ów ić) — nagle oświetlony zo ­
stał łunam i płonących stosów książek.

N adzw yczajność tego zjaw iska w yw ołała u jednych zdumienie, u innych 
niepokój, czy naw et oburzenie. Nie brak  jednak było osób, które, patrząc na to 
w idow isko lub słysząc o nim, bezradnie lub lekceważąco w zruszały  ram iona­
mi. C óż bowiem  znaczy — m ów iono sobie — spalenie w dzisiejszych czasach 
choćby kilku czy naw et kilkudziesięciu tysięcy książek, jeżeli idzie o chęć usu­
nięcia czy zniszczenia niepożądanej literatury  i wytrącenia jej z  rąk  czytelni­
ków? W szak według ostatnich w ykazów  posiadają Niemcy kilka tysięcy sa­
mych bibliotek publicznych, zawierających łącznie kilkadziesiąt m ilionów  to ­
mów, dziesiątki tysięcy czytelń i w ypożyczalń książek oraz dziesiątki tysięcy 
większych lub m niejszych księgozbiorów pryw atnych: spalenie tedy owych 
stosów dzieł nie będzie nie ty lko  klęską czy przew rotem  narodow ej ku ltu ry  
niemieckiej, ale naw et nie będzie pozbawieniem, niemieckich czytelników  ści­
ganej obecnie literatury. W szak  książki Ludw iga, R em arqu’ea, M annów , 
Zweigów i t. d. — w yszły w  k ilku wielotysięcznych nakładach, a dzieła M ar­
ża, Lasalla, R óży Luxem burg oraz innych socjalistycznych, kom unistycz­
nych czy kom unizujących a potępionych obecnie pisarzy — liczą w  w ielokrot­
nych w ydaniach setki tysięcy egzemplarzy, rozm ieszczonych po  całych N iem ­
czech. T rzeba  też dodać, że egzemplarze, stanowiące własność wielkich b ib lio­
tek naukow ych, pozostały  i pozostaną nietknięte, m ają one bowiem  w  tych 
bibliotekach nie ty lko  naukow e ale i archiwalne znaczenie. Wreszcie, jeśli idzie 
o naukę i w ysiłki badawcze, które — jak  w iadom o — nie uznają  granic naro ­
dowościowych czy państw ow ych, to  czytelnik czy badacz, żądny poznania
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tych dzieł, znajdzie je rozsiane w tysiącznych egzemplarzach w  każdym  
z kulturalnych  k ra jów  pozaniemieckich.

Słusznie więc — zdaw ałoby się — m ógł w idok płonących stosów wywołać 
uśmiech lekceważenia na niejednych ustach.

Błędnym  jednak byłoby ocenianie tego zjaw iska ty lko  od tej strony lub też 
posądzanie in icjatorów  tego fak tu  o przecenianie fizycznego znaczenia ich za ­
rządzeń; nie ulega bowiem w ątpliwości, że rządzące sfery niemieckie nie podej­
m ow ały swych kroków  celem całkowitego zniszczenia wszelkiej proskrybow a- 
nej przez nie literatury  lub celem dewastacji stanu posiadania dzisiejszych b i­
bliotek: posunięcie to m iało i ma znaczenie czysto s y m b o l i c z n e ,  a rów ­
nocześnie stanow iło i stanow i protest przeciw nadm iernem u w zrostow i i ro z ­
powszechnianiu się literatury, k tó rą  obecny rząd niemiecki uw aża za szkodli­
wą dla dzisiejszej umysłowości niemieckiej i zadań państw ow ych, tzw . odro­
dzonych Niemiec.1)

Oczywiście posunięcia te są tak  znamienne dla dziejów  k u ltu ry  um ysłowej, 
że nie ty lko  badacz historii ku ltu ry , lecz naw et rejestrator m ateriału dla s tu ­
diów  w  tej dziedzinie, musi je bliżej rozw ażyć. Jakież tedy uw agi w ysuw ają 
się p rzy  tym  na czoło?

O tóż, nie wchodząc w ocenę słuszności podejm ow anej w alki ani w  ocenę 
trafności i skuteczności dobranych środków , musi się przede w szystkim  stw ier­
dzić, że zjaw isko to  nie jest czymś odosobnionym  w dziejach ku ltu ry , jak  też 
nie są odosobnione zarów no form a zastosow ana jak  i teren wybranego pora­
chunku.

U żyw anie mianowicie niszczenia pewnych grup zbiorów , jako  radykalnego 
regulatora rozw oju  bibliotek i jako  środka, uniem ożliwiającego rozw ój b i­
bliotek w  kierunku dla czynnika decydującego niepożądanym  — m ożna zau ­
w ażyć od najdaw niejszych czasów aż do ostatniej doby.

I tak, ju ż  cesarz chiński S zi-H uang-T i (2 2 0 —210 przed C hr.) pali dawne 
zbiory  klasycznej literatury  chińskiej, tak, że dzisiaj należy do rzadkości spo­
tkanie jakichkolw iek pism  z tego okresu. Dodać p rzy  tym  trzeba, że władca 
ten (tw órca słynnego m uru  chińskiego), uchodzi w  zgodnej opinii h istoryków  
za jednego z najw ybitn iejszych panujących chińskich.

*) N a  o g ó l n o n i e m i e c k i m  Z j e ź d z i e  b i b l i o t e k a r s k i m  w  c z e rw c u  1 9 3 3  r. o ś w i a d c z y ł  r e fe ren t ,  d y r .  K i r c h -  

n e r :  a llen  d e u tsc h e n  G ro s s ta d te n , b e so n d ers  in  d . U n iw .- S td d te n ,  h a b e n  unsece S tu d e n te n  a n d  a n d e te

d e u tsc h e  M d n n e r  v ie le  T a u s e n d e  u o n  B iich e r  aas  o f fe n t l ic h e n  u n d  p r iu a te n  B iich e re ien  w ec b ra n n t a n d  s in n b i l -  

d lic h  d a tn it  d e m  G e d a n k e n  A u s d ta c h  geg eb en , dass m i t  d ie se t verb rech eriscb en  a n d  w o lk sw e rg ifte n d e n  A r t  w on  

S c h r i f t u m  a u fg e td u m  iw erden m iisse , u n d  dass je n e  S c h r if ts te l le r ,  d ie  d iese B iich e r  g eschrieben  h a b e n , der ó f f e n -  

tlic h e n  V e r e c h ta n g  p r e is z u g e b e n  s e ie n ...”  ( Z e n t r a l b l a t t  f. B ib l io th e k s w e s e n ,  s t r .  5 1 4 / 1 9 3 3 ) .
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Pisarz Sze-ma-tsien (163 — 85 przed C hr.) pozostaw ił w  swych „H isto ­
rycznych opow iadaniach” dram atyczny opis w ypadków , poprzedzających 
wydane w  r. 213 przed Chr. zarządzenie o zniszczeniu t. zw . klasyków , k tó ­
remu nie podległy ty lko  dzieła, dotyczące medycyny, przepow iedni, rolnictw a 
i u tw ory  M eng-Tse. O tóż  ces. Szi-H uang-T i, aby uniem ożliw ić stałe napaści 
pisarzom , k tó rzy  zwalczając go pow oływ ali się na nauki płynące z daw nych 
zaby tków  piśmiennych, zarządził zniszczenie tych zabytków . R ozkaz, ogło­
szony z in icjatyw y m inistra Li-Sze brzm iał, że wszystkie kroniki, z w y ją t­
kiem kronik, dotyczących dynastii Szin oraz odpisów  Szi-King, Szu-K ing 
i dzieł t. zw . 100 Szkół, m ają być spalone, k toby  zaś rozkazu  tego nie w yko­
nał, m iał być ogniem nacechowany i oddany do robót p rzy  budow ie ,,m uru 
chińskiego” . G dy jednak zarządzenie to  okazało się niewystarczającym , w y ­
dano w yroki śmierci na samych pisarzy i na przechow ujących te zbiory. I tak 
z górą 460 uczonych, posiadaczy wielkich bibliotek, k tó rzy  zam iast wydać 
proskrybow ane dzieła na zniszczenie przechow yw ali je i w  dalszym  ciągu 
ostrej krytyce poddaw ali zarządzenia cesarza, ten polecił żywcem zagrzebać.

Dodać p rzy  tym  należy, że podobne zarządzenia w ydaw ali w mniej tragicz­
nej formie różni przejściowi w ładcy C hin w  odniesieniu do zabytków , d o ty ­
czących podbitych przez nich książąt, a więc stanowiących u tw ory  niepożąda­
ne dla now ych władców.

Tego samego środka dla nadania bibliotekom  nowego kierunku zadań u ży ­
wa — według tradycji — król babyloński N abonassar, k tó ry  — widząc w b i­
bliotekach podstaw ę wiedzy o przeszłości — niszczy w szystko, co zastał, aby 
odtąd biblioteki stały się źródłem  wiadomości o państw ie babylońskim  — do­
piero od jego osoby.

Podobnie do tej form y zarządzeń należy także publiczne spalenie w  r. 411 
przed Chr. w  Atenach oficjalnie zw alczanych w  owej chwili dzieł sofisty Pro- 
tagorasa.

D alej niszczenie ksiąg proroczych (t. zw . libri fatidici) przez cesarza A ugu­
sta celem usunięcia ujemnego w pływ u tej lektury  na nastroje rzymskie. P odob­
no ces. A ugust polecił rów nież spalić wszystkie kopie O w idiusza „A rs am an- 
d i” , poniew aż — jego zdaniem  — u tw ór ten m iał się przyczynić do zdem orali­
zow ania kobiet rzym skich, między innym i córki ces. A ugusta, Ju lii.

Kiedy w  r. 181 przed Chr. znaleziono w  Rzym ie u stóp w zgórza Jan iku l- 
skiego stare rękopisy, podzielono je na dwie grupy, tj. na grupę treści religij­
nej i tę. jako  pochodzącą od króla N um y, zachowano, oraz na grupę rękopi­
sów greckich, zawierającą dzieła filozofów  pytagorejskich, i tę, jako  niebez­
pieczną, zniszczono.
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T u ta j  wspom nieć należy uchwałę Senatu Rzym skiego z  czasów K laudiusza, 
zakazującą w prow adzania do bibliotek filozoficznych dzieł Philona, Żyda 
z Aleksandrii, jak  i uchw ały Senatu Rzym skiego, zakazujące w prow adzenia 
do publicznych bibliotek dzieł T y tu sa  Labienusa, Cordusa, Crem utiusa oraz 
Cassiusa Severusa.

D o tego samego typu  radykalnych posunięć w  stosunku do bibliotek należy: 
spalenie — według tradycji średniowiecznej — przez papieża Grzegorza W . 
w końcu V  w. cesarskiej biblioteki na Palatynie dla zniszczenia w pływ u p o ­
gańskich zbiorów  na tw orzącą się chrześcijańską literaturę, dalej spalenie przez 
chrześcijan w  r. 390 znanej aleksandryjskiej biblioteki, t. zw . Serapeum, a to 
z podniety patriarchy Theofilosa, co niewiadom o jaką drogą złożono później 
na karb A rabów .

D o tych posunięć należą rów nież edykty ces. D yoklecjana w  sprawie n i­
szczenia i palenia w  całym państw ie rzym skim  now opow stałych księgozbio­
rów  chrześcijańskich, co istotnie w znacznej mierze dokonane doprow adziło  
do stra ty  najcenniejszych bibliotek z pierwszej epoki chrześcijańskiej.

N iezw ykle obfitego m ateriału w tym  względzie mogą nam  dostarczyć dzie­
je t. zw . Świętej Inkw izycji. W szak to  z rozkazu  wszechwładnego kardynała 
Ximenesa, W ielkiego Inkw izy to ra  H iszpanii, spalono część zbiorów  sławnej 
biblioteki m auretańskiej w  Kordobie, jako  niebezpiecznej dla w yznaw ców  K o­
ścioła i u trw alenia w ładzy  zwycięskiej dynastii chrześcijańskiej.

G dy zaś w  r. 1542 na wniosek kardynała C araffy  u tw o rzy ł papież Paw eł III 
R zym ską Inkw izycję, nie ty lko  zam knięto wszystkie akademie naukow e na 
półwyspie apenińskim , ale i całą literaturę poddano rew izji najściślejszej. W  r. 
1543 kardynał C araffa rozkazał, aby żadna książka bez w zględu na treść, s ta­
ra czy nowa, nie była w ydaw ana w  przyszłości bez pozw olenia inkw izy to- 
tów . Księgarze byli zobow iązani przedstaw ić inkw izy torom  spisy książek, 
posiadanych na składzie, p rzy  czym, jeśli się znalazły  m iędzy nim i nieodpo­
wiednie, konfiskow ano je i palono. K ażdy p rzy  tym  m usiał się strzec k u p o ­
w ania książki zabronionej przez Kościół i p rzez Inkw izy torów . U rzędnicy 
celni o trzym ali zakaz w ysyłania książek do miejsc ich przeznaczenia bez re­
w izji inkw izytorskiej. W  ogóle każdy m iał obow iązek donieść o posiadaniu 
zakazanych pism i niszczyć je.

W  tym  też czasie ukazały  się pierwsze spisy książek zakazanych. W  r. 1548 
w yszedł katalog, zaw ierający blisko 70 dzieł zakazanych. O dtąd  ciągle w y ­
chodziły takie katalogi, z czego w  r. 1563 pow stał znany i dziś istniejący ,,In- 
dex librorum  p roh ib ito rum ” , k tó ry  podległszy k ilkakro tnym  rew izjom  i u z u ­
pełnieniem ukazał się w now ym  układzie za obecnego papieża Piusa X I.



O sobny rozdział w  zakresie proskrypcji książki i bibliotek z ramienia czyn­
nika rządzącego stanow i niszczenie i palenie księgozbiorów w  czasie R eform a­
cji oraz niszczenie i wywożenie zarów no przez katolickich jak  protestanckich 
władców i w odzów  katolickich i protestanckich bibliotek kościelnych i świec­
kich w  okresie 30-letniej w ojny , jako  zbiorów , których zaw artość mogła w y ­
wrzeć w pływ  w  niepożądanym  dla zwycięscy kierunku.

T u ta j  też należą konfiskaty  i niszczenie przez R osjan — polskich księgo­
zbiorów  publicznych i p ryw atnych  X V III  i X IX  wieku, jako  zawierających 
m ateriały niepożądane ze w zględu na zamierzone polityczne i ku lturalne p o ­
sunięcia rządu rosyjskiego w stosunku do narodu polskiego; tu  wreszcie nale­
ży  niszczenie i palenie księgozbiorów burżuazy jnych  w  czasie ostatniej rew o­
lucji rosyjskiej.

A  obok tych posunięć, uderzających w  całe zbiory  nagrom adzonych m ate­
riałów , trzeba uszeregować fak ty  niszczenia dzieł poszczególnych autorów . 
W szak to  nie jakościowa lecz ty lko  ilościowa różnica, gdy ow o niszczenie dzieł 
dotyczy spalenia poszczególnego dzieła jakiegoś au torra (np. sławnego Abe- 
larda czy J . J . Rousseau i t. d .) lub umieszczenia w  dzisiejszych czasach jakie­
goś u tw oru  na Indeksie (np. Łubieńskiego p t. , .D roga R zym u na W schód” . 
W arszaw a 1932) albo też skonfiskow ania go przez t. z w. cenzurę w  całości 
lub ty lko  w  pew nych częściach.

G dy się więc w spom ina fak ty  zaszłe przed 5 la ty  w  Niemczech, m im ow oli 
budzi się w  pamięci refren Ben A kiby: ,,Das alles w a t schon da gewesenl”

Czasy się ty lko  zm ieniają i form y ulegają przekształceniu oraz dostosow a­
niu do okoliczności, ale „ s y m b o l i c z n e ” uzew nętrznienie stanow iska 
czynników , dysponujących w ładzą, wobec autorów  i wobec poszczególnych 
dzieł czy zbiorów  książek — pozostało  i praw dopodobnie pozostanie tak  d łu ­
go, jak  długo książka pozostanie form ą przechow yw ania niezależnej myśli 
twórczej.



F A R B Y  A K W A R E L O W E
W  D R U K A R S T W I E

N  a  p  i s a  ł  M  a r i a n  D  r a t c z j n s k i

D ruk  farbam i w odnym i znany  ju ż  był przed wiekami w  Chinach i Ja p o ­
nii, gdzie artysta-drzew ory tn ik  dla o trzym ania odbitk i nakładał pendzelkiem 
fairbę na w ypuk ły  rysunek na desce, a następnie przenosił ją  przez pocieranie 
na papier lub jedw ab.

W  wiekach średnich do m alow ania m in iatu r i ornam entacji w  księgach ręko­
piśmiennych używ ano farb w odnych zm ieszanych z białkiem. T ak ich  rów nież 
farb używ ano do m alow ania inicjałów  barw nych w  inkunabułach, choć sam 
d ruk  tekstu w ykonyw any  był farbam i, sporządzonym i z pokostu  i sadzy. D o 
samego jednak druku  farby wodne nie m ogły być stosowane ze w zględu na 
swą słabą konsystencję.

Dopiero na k ró tko  przed w ojną przystąp iono po raz pierw szy w  Niemczech 
do prób drukow ania farbam i w odnym i — jednak bez dodatniego skutku. N a ­
stępnie, dążąc do o trzym ania głębokiej matowości, koniecznej p rzy  niektó­
rych drukach — zastosow ano farby pokostowe, nadając im, za pomocą odpo­
wiednich domieszek, głęboki m at, i w ten sposób starano się naśladować fa r­
by akwarelowe.

Dopiero po w ojnie podjęto  na now o próby zastosow ania do d ruku  farb 
w odnych i ostatecznie Jean Knieriem i Bert Cham bers w ynaleźli metodę n az­
w aną od ich im ion Jean-Berte. M etoda ta polega na drukow aniu  farbam i w o d ­
nym i p rzy  zastosow aniu klisz i walcy kauczukow ych. M etoda Jean-Berte, ze 
względu na swe dodatnie w yniki, przyjęła  się w  Stanach Zjednoczonych, A n ­
glii, Francji, Flolandii i w  Niemczech. W  Polsce, o ile mi w iadom o, zastosow a­
niem farb akw arelow ych do d ruku  nie interesował się dotychczas nikt.

A  szkoda, bo jak  widać z załączonych reprodukcji — w ykonanych całko­
wicie farbam i w odnym i — za pomocą tej nowej m etody m ożna osiągnąć pięk­
ne rezu ltaty  tak  pod względem gry kolorów  ja k  i idealnej czystości barw  —
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czego w  żaden sposób nie osiągnie się p rzy  zastosow aniu zw ykłych farb d ru ­
karskich.

A rtysta  - grafik, rzucający swój szkic na papier, używ a farb w odnych — 
akwareli — i musi być z góry przygotow any na to, że ostateczny w ynik  jego 
pracy, po wyjściu z pod m aszyny drukarskiej, nie będzie doskonale identycz­
ny z  oryginałem  ze względu na specyficzne własności farb drukarskich, dla 
'których materiałem w iążącym  jest zw ykle pokost lub olej. Jedynie p rzy  te­
chnice offsetowej różnicę tę m ożna sprow adzić do m inim um .

P rzy  w ykonyw aniu w ytw ornych druków  reklam owych, różnych druków  
okolicznościowych, papierów  wartościowych, jak  akcyj i czeków wszelkiego 
rodzaju  — d ruk  farbam i w odnym i może mieć wielkie zastosowanie. D la spe­
cjalnych druków  reklam owych zastosowanie pewnej kom binacji farb z w y k ­
łych drukarskich i akw arelow ych daje dobre w yniki. R ów nież tak  modne obe­
cnie okładki ochronne, które m ają służyć jako  reklama dla książki, dzięki swej 
ekspresji i rysunow i, operującemu plam am i w zdecydowanych barw ach — ja ­
kie tu  olbrzym ie pole do d ruku  farbam i w odnym i! Gra żyw ych, czystych 
barw  jakże silnie pociąga oko, zm uszając obserwatora do zwrócenia uw agi na 
taką okładkę. Szczególniej do d ruku  czeków nadają się doskonale farby w od­
ne p rzy  tłach, poniew aż doskonale p rzy jm u ją  atram ent, czego nie m ożna p o ­
wiedzieć o zw ykłych farbach drukarskich, jeżeli nie są odpow iednio p rzygo­
towane.

Sam d ru k  najlepiej udaje się m etodą Jean-Berte, t. j. p rzy  zastosow aniu 
klisz i w ałków  gum owych. Niestety, specjalnego kauczuku, przeznaczonego 
do tego celu, w Polsce nie mamy, a sprow adzanie tego m ateriału z Niemiec nie 
w ytrzym uje kalkulacji. Kawałek kauczuku o rozm iarach 30X 50  cm kosztuje 
wl Niemczech około 4 mk, t. j. prawie 9 zł, do czego dochodzą opłaty  cła 
i porta.

Operowanie kauczukiem  jest bardzo łatwe. K to umie ciąć w  linoleum, dla te­
go nie stanow i żadnej trudności przygotow anie odpowiedniej, dobrze w y ­
konanej kliszy z p ły ty  kauczukow ej.

Poza kauczukiem  z pow odzeniem  m ożna stosować drzewo, linoleum, p ły ty  
Masera, a naw et p ły ty  ołowiane. D ru k  z klisz sporządzonych w  tych m ateria­
łach jest trudniejszy i wym aga więcej uw agi i dokładności. Jednak, jeżeli d ru ­
karz po trafi zdać sobie sprawę z właściwości papieru, farby i kliszy, z której 
drukuje — otrzym a rezultaty  w  zupełności zadawalające.

D rukarze w  Polsce, jak  zresztą wszędzie — są bardzo konserw atyw ni. D o 
wszelkich nowości odnoszą się nieufnie i opornie. Przełam anie tego oporu w y ­
maga wiele pracy i wysiłków , ale wysiłki te opłacą się, choćby w  tym  celu, by
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zmusić d rukarzy  do szukania nowych dróg i now ych dziedzin, które m ogła­
by objąć sztuka drukarska.

Z  drugiej jednak strony konserw atyzm  drukarzy  ma swe uzasadnienie. P o ­
mimo najlepszych chęci nie są oni często w stanie pokonać trudności, jakie w y­
nikają p rzy  stosow aniu now ych metod pracy. B rak potrzebnych m ateriałów  
odpowiedniej jakości obraca często w niwecz najlepsze chęci.

D ru k  farbam i w odnym i najlepiej udaje się na papierach niesatynowanych, 
w siąkliwych. P rzy  zastosow aniu klisz kauczukow ych papier o w ybitnie nie­
równej powierzchni, jak  np. w szystkie „D erm y” , nie sprawia żadnych tru d ­
ności, a daje wspaniałe rezultaty . W  w ypadku, gdy koszt papieru stanow i 
w ażną pozycję, m ożna stosować z powodzeniem  zw ykły  papier bezdrzew ny, 
słabo klejony, t. zw . papier „w klęsłodrukow y” . D o robót w ytw orniejszych 
należy stosować papier używ any do akw afort i m iedziorytów  oraz papiery 
chiński i japoński.

D ru k  farbam i w odnym i jest w Polsce prawie niem ożliw y ze względu na 
brak tych farb w kraju. Polskie fabryki farb drukarskich, obstaw ione bariera­
mi celnymi i w spólną um ow ą oraz zakazem  p rzyw ozu  farb drukarskich z  za 
granicy, uw ażają, że nie są zobow iązane do produkow ania „jakichś tam  no ­
winek” . Produkow anie farb zw ykłych według zdania naszych fabryk farb 
drukarskich —  w inno wystarczyć dla rynku  polskiego. D obrze byłoby, aby 
M inisterstw o Przem ysłu i H andlu  nie robiło trudności p rzy  sprow adzaniu 
farb, których nasze fabryki nie w yrabiają. M iałoby to podw ójny  skutek: 
o tw orzyłoby dla drukarstw a polskiego nowe możliwości, a p rzy  większym  
zainteresow aniu się odbiorców —  zm usiłoby nasze fabryki do stw orzenia no ­
wych działów  swego przem ysłu.



PAPIER BEZDRZEWNY
N I  E S A T Y N O W  A N Y 
I JE GO  STOSOWANIE

W najogólniejszym  ujęciu papiery, przeznaczone do d ruku  książek, m o­
żna podzielić na dwie główne grupy: a) papiery drzewne, w których g łów ­
nym  sładnikiem jest surow a miazga drzew na, i b ) papiery bezdrzewne, nie 
zawierające miazgi drzewnej, t. j. takie, których głów nym  składnikiem  jest 
celuloza (b ło n n ik ).

D o połow y zeszłego wieku w yrabiano papier głównie ze szm at. Papier 
szmaciany był nadzw yczaj trw ały , o pięknym  wyglądzie, jednak bardzo d ro ­
gi, a poza tym  produkcja jego była niewystarczająca dla zaspokojenia rynku. 
Obecnie papier szmaciany używ any  jest do sporządzania różnego rodzaju  
w ażnych dokum entów . Dopiero z chwilą wynalezienia przez Mitscherlicha 
w  r. 1853 sposobu o trzym yw ania  celulozy z  drzewa *— produkcja papieru 
z tego surowca rozw inęła się na szeroką skalę.

Celuloza siarczynowa w zupełności zastępuje szm aty p rzy  wyrobie papieru, 
poniew aż w łókna jej posiadają własności lnu, a w yprodukow ana z taniego su­
rowca — drzew a — w yparła praw ie całkowicie szm aty p rzy  fabrykacji papie­
rów, przeznaczonych na książki.

Papier bezdrzew ny, jako  w ykonany głównie z  celulozy, ma piękny biały 
wygląd, a w  dotknięciu, szczególniej papiery słabo klejone, w yw iera w raże­
nie jedwabistego. Papier bezdrzew ny m ożna rozpoznać bardzo  łatw o. O glą­
dając tak i papier pod światło, nie zauw ażym y w  nim  żadnych ciemniejszych 
p unk tów , co w ystępuje bardzo silnie p rzy  papierach drzewnych, w  których 
cząsteczki masy drzewnej dają się ła tw o zauw ażyć. Poza tym  papiery drzewne 
m ają zw ykle odcień żółtaw y, lub szary, a na pow ierzchni satynow anych p a ­
pierów drzew nych m ożna zaobserwować drobne cząstki ciemniejsze odznacza­
jące się większym  połyskiem  (silnie sprasowane cząstki d rz e w a ). Cech tych 
papier bezdrzew ny nie w ykazuje, a obserwow any pod św iatło jest w  masie 
swej jednolity . D o ściślejszego badania zaw artości masy drzewnej w  papierach
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służą różne odczynniki chemiczne, z których największe zastosowanie ma flu- 
roglucyna, k tóra  barw i papier z zaw artością drzewa na czerwono, zaś papier 
bez zaw artości masy drzew nej, t. j. bezdrzew ny barw i na kolor niebieski.

Papiery bezdrzewne w yrabiane są w różnych gatunkach i grubościach (od 
50 gr. m etr2 do 250 gr. m 2) . O  ile papiery bezdrzewne niesatynowane w zw yż 
od 70 gr. m 2 nadają się doskonale do d ruku  różnych dzieł, to jednak papiery 
te poniżej tej grubości m ożna brać pod uwagę ty lko  p rzy  druku  jednostron­
nym , poniew aż ze w zględu na swą przezroczystość d ruk  dw ustronny  na nich 
robi nieestetyczne wrażenie.

Idealna biel czystego papieru bezdrzewnego nadaje książce drukow anej na 
tym  papierze specjalnie w ytw orny  wygląd, co szczególniej przejaw ia się p rzy  
papierach niesatynowanych, których wartość estetyczna podniesiona jest przez 
głęboki m at, co nadaje d rukom  m iły i spokojny charakter.

D zięki swym  własnościom i estetycznemu w yglądow i papiery bezdrzewne 
niesatynowane nadają się do różnego rodzaju  druków . Grube —  ponad 150 
gr. — m ają zastosowanie jako  okładki w broszurach, poza tym  służyć mogą 
do w ykonyw ania różnych zaw iadom ień i legitymacyj oraz różnego rodzaju  
d ruków  okolicznościowych. Cieńsze 90 — 120 gr. m 2 doskonale nadają się do 
d ruku  dzieł oraz wszelkich druków  reklamowych.



K R O N I K A

SPRAWOZDANIE ZE ZWYCZAJNEGO 
WALNEGO ZGROMADZENIA CZŁON­
KÓW TOWARZYSTWA BIBLIOFILÓW  
POLSKICH W WARSZAWIE, ODBYTEGO 

W DNIU 17 LUTEGO 1938 R.

D nia 17 lutego w gm achu B ib lio tek i N arodow ej, 
w p ięknej sali stiukow ej na I-szym p ię trze  (K rakow ­
skie Przedm ieście 32) odbyło się zwyczajne walne 
zgrom adzenie członków  Towarzystwa, poprzedzone 
odczytem  p. Stanisław a Szenica p. t. „D aniel C hodo­
w iecki jako  b ib lio fil”, połączonym  z pokazem  rycin 
artysty. O bradom  przew odniczył p. T adeusz Żerań- 
ski, sekretarzow ał p. T adeusz Cieślewski Syn. Po 
odczycie prezes Towarzystwa, p . Stanisław  P io tr  K o­
czorowski, zd ał sprawę z działalności Zarządu, wy­
m ien iając : opracow anie i legalizację nowego Statu­
tu , u rządzenie  „W ystawy P ięk n ej K siążki P o lsk ie j” , 
w ydanie d ruk iem  katalogu te j wystawy, S ta tu tu  T o­
warzystwa, katalogu jego wydawnictw i dzie ła  p . T a­
deusza Cieślewskiego Syna p. t . : „D rzew oryt w książ­
ce, w tece i na ścianie” ; w spom niał także o dwuch 
odczytach w łasnych: ,Sztuka w książce” i  „Le Li- 
vre a P aris” , wygłoszonych w okresie sprawozdaw­
czym ; następn ie  prezes om ów ił prace nad  likw ida­
cją K om isji L icytacyjnej, k tó ra  — aczkolw iek sta tu ­
towo z Towarzystwem  n ie  związana — istn ia ła  przy 
nim  przez la t k ilka , i zapow iedział uzyskanie dla T o­
warzystwa sta łe j siedziby w nowym  gm achu A rchi­
w um  M iejskiego (daw ny A rsenał przy ul. D łu g ie j). 
Z bieżących p rac  w ym ienił znajdujące  się w druku  
„Legendy W arszawy” (10 drzew orytów  Stefana Mro- 
żewskiego i 10 tekstów  lite rack ich  Ewy Szelburg-Za- 
rem biny), oraz M iesięczn ik  G raficzny, k tó ry  b y ł wy­
dawany przez p. M ariana D rabczyńskiego, a od 1-go 
stycznia b. r- został, dzięki ofiarności wydawcy, 
organem  Towarzystwa pod red ak c ją : S. P . K o­
czorowskiego, T . Cieślewskiego Syna i M. D rab­
czyńskiego (na zeb ran iu  rozdano członkom  ze­

szyt p ie rw szy ); na zakończenie prezes p rzed ­
staw ił p lany dalszej działalności. P o  odczytaniu spra­
w ozdań skarbn ika i kom isji rew izyjnej oraz po dys­
kusji w ybrano, na  w niosek prezesa, na członków  ho 
norow ych Towarzystwa p p .: Stefana Dem bego, E d­
warda h r. K rasińskiego, A dam a Półtaw skiego i Ze­
nona Przesm yckiego, —  w u znan iu  ich  zasług dla 
k u ltu ry  książki w Polsce. Do nowego Z arządu  wy­
brano  p p .: Chwalew ika Edw arda, Cieślewskiego T a­
deusza Syna, E nglerta  A dam a, Koczorow skiego Sta­
nisław a P io tra , Landauow ą Zofię, Po tu lick iego  M i­
chała, Przeździeckiego R ajno lda , Przypkow skiego 
Tadeusza, R abską Zuzannę, Severy F ranka , Szenica 
Stanisław a, Szeryńskiego H enryka, Szpakowskiego 
T deusza, R abską Zuzannę, Savery Franka, Szenica 
nej pow ołano p p .: K ipę  E m ila, W ellischa K arola, 
Zam oyskiego Tadeusza. Sąd K oleżeński stanowią pp .: 
D ąbrow ski Jan , K arp iń sk i H enryk , O koło-K ułak  An­
ton i, S tudziński F ranciszek, Żerański Tadeusz.

W ysokość sk ładk i członkow skiej pozostaw iono bez 
zm iany: wpisowe zł. 5, sk ładka roczna zł. 12.

W  zebran iu  w zięło u d z ia ł 54 osoby.

NOWY ZARZĄD TOWARZYSTWA 
BIBLIOFILÓW  POLSKICH

Z arząd T. B. P ., obrany na zgrom adzeniu  powyż­
szym, ukonstynuow ał się jak  n astęp u je : prezes  — 
Stanisław  P io tr  K oczorow ski, u l. Chocim ska 6, W ar­
szawa 12, telefony: 4.13-30 (b iu ro ), 4.15-60 (m ie­
szkanie) ; w iceprezesi — L eopold  W ellisz, Solariego 
3, telefony: 2.96-60 (b iu ro ), 8.12-69 (m ieszkan ie); 
M ichał h r. Po tu lick i, Koszykowa 10 m. 20, te le ­
fony : 5.55-60 (b iu ro ), 8.33-12 (m ieszk an ie ); sekre­
tarz: Adam  W . E ng lert m jr, Senatorska 14, A rchi­
w um  M iejskie, telefony: 2.53-03 (b iu ro ), 12.09-02 
(m ieszkan ie); ska rb n ik :  T adeusz Szpakowski, Baga­
tela 14, K . K. O., telefon  8.57-84; oraz członkow ie  
Zarządu, w ym ienieni powyżej.
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NASZA WKŁADKA

Do niniejszego nu m eru  „M iesięcznika”  dajem y, ja ­
ko w kładkę, oryginalny drzew oryt Bogny K rasnodęb- 
skiej - G ardow skiej. W ybitna ta artystka, jed en  
z członków  założycieli „R ytu”, m iała  w m arcu b. r. 
pierw szą zbiorow ą wystawę swych p rac  w Inst. 
P rop . Sztuki. W kładka nasza daje pojęcie  dosta­
tecznie wym owne o w artości ta len tu  au to rk i tek  
„A pokalipsa”, „Stacje M ęki P ań sk ie j”, cyklu drzew 
i ty lu  innych drzew orytów  pełnych  graficznego wy­
razu.

LEGENDY WARSZAWY

W  połow ie m arca b . r. w yszedł p rospek t tego wy­
dawnictwa, k tó re  pow inno zainteresow ać zarówno 
m iłośn ików  g rafik i artystycznej, ja k  i zw olenników  
p ięknych  dz ie ł literack ich , n ie  m ówiąc ju ż  o sma- 
koszach-bibliofilach. P rospek t, odbity  d ruk iem  dwu- 
barw nym  na papierze  E sparto , zaw iera następujące 
drzew oryty Stefana M rożew skiego, odbite  z desek 
oryg inalnych: planszę (26X20 cm ), odb itą  na p ap ie ­
rze chińskim , oraz in ic ja ł (reprodukow any  w po ­
przedn im  zeszycie M iesięczn ika) do pierw szej „Le­
gendy” : „W różba P anny  W odnej” , i  drzeworytową 
in te rp re tac ję  godła Towarzystwa B ibliofilów  Polskich  
w  W arszawie (w edług rysunku  A dam a P ółtaw skie­
g o );  tekst p rospek tu  stanow ią: przedm ow a Tow a­
rzystwa, p ió ra  jego  prezesa, oraz początek „Legen­

dy” : „W różba P anny  W odnej” , nap isanej, jak
i dziewięć pozostałych, przez Ewę Szelburg - Z a­
rem binę. T ekst złożono czcionką „K airo”. P rospek t, 
k tó ry  jednocześnie wychodzi także w języku  angiel­
skim , rozesłano członkom  Towarzystwa oraz p o ­
ważnym  m iłośn ikom  pięknych  rycin  i d ruków  
z poza niego. C złonkom  Towarzystwa, k tórzy  
op łac ili sk ładkę  za ro k  1938, p rzysługu je  zniżka 
33% od cen tek i, wskazanych w prospekcie.

FORTEPIAN SZOPENA

B iblio teka Polska w Paryżu, w ielce zasłużona p la­
cówka naszej p ropagandy  k u ltu ra ln e j, założona przed  
stu  laty , u rządz iła  w ro k u  zeszłym  w spaniałą  wy­
staw ę: „Szopen, G eorge Sand i ich  przyjacie le” ,
związaną z paryską W ystawą Pow szechną Sztuki 
i T echniki. Na zakończenie i uw ieńczenie swej wy­
stawy, k tó ra  cieszyła się niezw ykłym  pow odzeniem , 
B ib lio teka Polska w ydała w p ięk n e j, b ib lio filsk ie j 
postaci poem at C ypriana N orw ida „Fortep ian  Szope­
n a” w tekście polskim  z p rzek ładem  francuskim  
m łodego poety  Joseph  P era rd . T en  k le jn o c ik  b ib lio ­
filsk i (C yprian  N orw id : Le P iano de C hopin. T radu- 
c tion  de Joseph  P e ra rd . Avec le  texte po lonais et 
deux po in tes seches de  K . B randel. P a ris, B iblio- 
th eąu e  Polonaise, 6, quai d ’O rleans, 1937; m ała 
ćw iartka, 24X19 cm., str. 32 i  4 ni., oraz 3 p lansze) 
w yszedł w 400 egzem plarzach, ja k  następ u je : 50 na 
papierze  M adagaskar, 150 na żeberkow ym  z Arches



i 200 na papierze  A lfa ; egzem plarze na  M adagaska­
rze i A rches zaw ierają 2 ryciny suchą ig łą  znakom i­
tego artysty-grafika, K onstantego B ran d la : z au to­
p o rtre tu  N orw ida 1846 r., oraz z rysunku  Teofila  
K w iatkow skiego „C hopin  przy  fo rtep ian ie”. We 
wszystkich egzem plarzach znajdu je  się ponad to od­
b itk a  z kliszy cynkowej w edług akw areli, p rzedsta­
w iającej rab u n ek  przez K ozaków P a łacu  Zam oy­
skich w W arszawie, gdzie znajdow ał się fo rtep ian  
Szopena. T ekst p ięknym  Elzew irem  złożyła i odb iła  
starannie Societe G enerale dT m prim erie  e t d’E d ition  
w Paryżu, znana z druków , wykonyw anych dla tam ­
tejszego Polskiego Towarzystwa P rzy jac ió ł K siążki. 
Tym , k tó rzy  znają niezrów nane ilu strac je  K onstan­
tego B randla  w drzew orycie (np. do „L’E m pre in te” 
E staunie) i w akw aforcie (np . do „V ita Nova” D ante­
go), nasuwa się przy  og lądaniu  tego dzie łka  myśl, 
że może lep ie j by ło  by  pow ierzyć artyście sw obod­
ną w łasną in te rp re tac ję  Norw idow ego poem atu, za­
m iast odtw arzania rysunków  cudzych, dla k tórych 
w ystarczyłaby dobra  rep rodukcja  foto-m echaniczna.

OFICYNA TYSZKIEWICZA

Polsk i d rukarz  we F lo rencji (V ia di C am erata 23), 
Sam uel Tyszkiewicz, n ie  usta je  w swej pracy. W  la­
tach  1936 i 1937 ukazały  się dwa now e wydawnic- 
ctwa jego Oficyny.

Przep isu jem y na tym  m iejsu  pe łne  teksty „ legend” 
z obu książek, gdyż są one wystarczająco wymow­
ne, zarówno jeżeli chodzi o in form ację , jak  i odda­
nie  „n as tro ju ” pracy oficyny. Pozostaw iając innym  
ew entualną kry tykę wydawnictw  Tyszkiewicza, chce­
my ze swej strony w yrazić tylko przekonanie , że wy­
dawnictwom  florenckiego typografa-polaka przyda­
łyby się ryciny drzew orytnicze albo m iedziorytnicze 
polskich  grafików. „F iorenza” jako  druga pozycja 
wydawnicza tej oficyny z ro k u  1927, z drzew orytam i 
Cieślewskiego syna, zapow iadała przecież bardzo in ­
teresująco lin ję  rozwojową oficyny. N iestety, na za­
pow iedzi się skończyło. A przecież n ie jed en  z d rze­
w orytników  warszaw skich m ógłby swymi rycinam i 
podw oić p o prostu  u ro k  tych książek „m anu pro- 
p ria”  i „an tiąuo  m odo” przez Tyszkiewicza z takim  
kunsztem  i pasją we F lo rencji w yrabianych. K ończąc 
tę w zm iankę dodajem y też skw apliw ie, że na wy­
stawie w Paryżu  przyznano Oficynie „G rand  P rix ” . 
A oto „legendy” ze wspom nianych książek:

AD O LFO  F E N T U R I. Istantanee. A.D. MCMXXXVI 
Presso Tyszkiewicz in  F irenze. F in ito  di stampa- 
re  il d i 4 M aggio 1936 coi carattei N icolas Cochin 
su carta della  S tam peria in  cen toquaran taquattro  
esem plari n um era ti e firm ati, r ilegati in  pergam ena

e fuo ri com m ercio. Questa e la  sedicesim a pubbli- 
cazione della Stam peria polacca di S. Tyszkiewicz 
in  F irenze via d i C am erata 23.

JÓZEF A N D R Z E J  T E S L A R . P lastr M iodu. — 
U Tyszkiewicza, Anno D om ini M CM XXXVII, w je ­
go F lorenck iej Oficynie- XVII-ą p u b likac ję  flo ren ­
ckiej Oficyny stanowi ten  tom  poezyj Przyjaciela 
i m iłośn ika książki, z łożony d lań  w łasnoręcznie 
na  via d i C am erata 23 czcionką In k u nabu la , an­
tykwą i kursyw ą punktów  12 i 8. O dbiliśm y w t ło ­
czni an tiąu o  m odo w form acie in  16° na  czysto 
szm acianym  papierze  z w odnym  znakiem  Oficyny 
sto czterdzieści cztery egzem plarze liczbowane 
w prasie  i podpisane przez typografa, opraw iając 
je  w edług życzenia A utora w b ia ły  francusk i p e r­
gamin. D ru k  ukończyliśm y na świętego A ntonie­
go Padew skiego R oku  Pańskiego tysiąc dziewięćset 
trzydziestego siódm ego. Indu lgen tiae  favoribusque 
tuis, benevole lector, m e com m endo, am icus tuus et 
servus M agister Sam uel T ypographus.

POLONICA W ZAGRANICZNYCH 
KATALOGACH ANTYKW ARSKICH

M iesięczn ik  G raficzny  w prow adza w swej k ronice 
nową, sta łą  rubrykę  pod  powyższym ty tu łem  i  po ­
dawać w n iej będzie do w iadom ości zbieraczy waż­
niejsze polonica, napotkane w zagranicznych kata­
logach antykw arskich.

C H O PIN  Fryderyk , List-autograf do Ju lian a  Fon- 
tany  z 13 m arca 1839 r. (p rzed ru k  w „Listach” 
F. C hopina, W arszawa, 1937, str. 149-150). Cena Ł. 32.

AUGUSTINUS. Opuscula. (K raków , K asper H och­
fed er lu b  K asper S traube, 1475/6). Folio , k a rt 172 
po 40 w ierszy; in ic ja ły  ręczne, czerwone i n ieb ie ­
sk ie ; opr. w skórę na  deskach. Gesam tkatalog der 
W iegendrucke 2862. E str. X II, 293. P iek arsk i, Szpar­
gały 2, w rzesień 1934. Ł. 200.

IN N O C EN TIU S V III. Papa. Indulgencja  na rzecz 
w ojny z T urkam i i T ataram i, z wystawienia Jana z 
Latoszyna, kanonika krakow skiego. (N orym berga, 
A. K oberger, 14 lutego 1485). 1 ka rta  fo lio , 31 w ier­
szy; w tece skórzanej. C opinger 3273. E inb la ttd rucke  
802. Estr. X X I, 117 (1498?). Ł . 21.

SENECA. Cinco lib ros. Sevilla, M. U ngut y Sta-
nislao  Po lono , 1491. Folio  O pr. w skórę cielęcą na 
deskach, z k lam ram i. Ł. 200.

CAVALCA D . E l E spejo de la Cruz. Sevilla, M. 
U ngut y Stanislao P o lono , 13.XI.1492. Folio , opr. w 
skórę cielęcą. H a in  4792. Ł . 200.

BOCCACCIO G. Caida de p rincipes. Sevilla, 
M. U ngut y Stanislao Polono, 29.XII.1495. Folio , opr. 
perg. G esam tkatalog de r W iegendrucke 4436. Ł. 75.
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PORTRET STANISŁAWA AUGUSTA 
W MIEDZIORYCIE Z XVIII WIEKU

W B ibliotece h r. Przeździeckich  w W arszawie, 
wśród w ielu  innych skarbów , znajdu je  się oryginal­
na p ły ta  m iedziorytow a z końca X V III w ieku, rylca 
S. K iitnera, w edług p o rtre tu  Stanisław a Augusta 
pędzla M. B acciarellego; p ły ta  jest w bardzo dobrym  
stanie i nadaje  się do sporządzenia nowych odbitek. 
To też, za uprzejm ą zgodą hr. R ajno lda Przeździec- 
kiego, członka Z arządu Towarzystwa B ibliofilów  
Polskich , Z arząd ten  postanow ił w ykonać nowe od­
b itk i z tej p łyty, o ile  w płynie conajm niej 20 zg ło­
szeń członków  Towarzystwa, dla k tórych  w yłącznie 
odb itk i te byłyby  przeznaczone; cena o db itk i n ie 
przekroczy 10 zł., a zapewne okaże się znacznie n iż­
sza, gdy dok ładn ie  znana będzie cena p ap ie ru  oraz 
koszt odbicia ryciny przez artystę-grafika. Podana 
obok, str. 34, rep rodukcja , odbita  z cynkowej kliszy 
siatkow ej, tego m iedziorytu  zachęci zapewne dosta­
teczną liczbę członków  do zam ówienia odb itk i z p ły ­
ty oryginalnej. Zam ów ienia prosim y kierow ać do R e­
dakcji „M iesięcznika G raficznego”

WŁOSKA IKONOGRAFIA KRÓLÓW 
POLSKICH

N akładem  znanej firm y antykw arskiej Leo S. 
Olschki we F lo rencji i w Genewie (Q uai du  Mont- 
Blanc 19, Geneve) ukazało  się d z ie ło : G. Gerola, Le  
F onti italiane per la leonograjia  (lei R ea li d i P olo­
nia  (82 str. z 59 ilu stracjam i w tekście, fo rm atu  in- 
q u a rto ; 100 egzem plarzy po 50 lirów  lub  12% fran ­
ków szwajc. za egzem plarz), specja ln ie  poświęcone 
po rtre to m  panujących polskich, w ykonanym  przez 
artystów  w łoskich  lub  w jak iko lw iek  sposób zwią­
zanych z Ita lią . D zieło to  zain teresu je  niew ątpliw ie 
wszystkich m iłośników  grafik i oraz ikonografii po l­
skiej a także zbieraczy poloników .

XI ARTISTES DU LIVRE

N otujem y po jaw ienie się w Paryżu, w w ydawni­
ctwie „Le C ourrier G rap h iąu e” (15, R ue E rnest 
Cresson) książki pod  ty t.: „X I A rtistes du  L ivre”  z 
tekstem  P ie rre  M ornand’a i 145 ilustracjam i.

Książka została wydana w ilości 400 num erow a­
nych egzem plarzy i stu „hors com m erce” z usiłow a­
niem  staranności b ib lio filsk ie j.

Pom iędzy nazw iskam i znaleźliśm y nazwisko a rty ­
sty z Po lsk i, Fiszla Z bera-Zylberberga (czł. stow. 
art. graf. „C zerń i B iel” ). Artysta niew ątpliw ie za-, 
służy ł z racji wybitnego ta len tu  na uwagę szersze­
go ogółu  m iłośników  i znawców drzew orytu, zasta­

naw ia tylko zaliczenie go m iędzy „artistes du li- 
v re” . N ic nam  dotąd  n ie  w iadom o o ilustrow aniu  
książek przez Zylberberga.

W  związku z tym  dziw ne się też wydaje, że po ­
m inięto  w książce nazwiska K onstantego B randla 
i Stefana M rożewskiego, k tórzy  przecież ilustrow ali 
k ilk a  książek w Paryżu, a w artość ich  talentów  jest 
n iew ątpliw ie m iary nie by lejak ie j.

W  tejże książce om ówiono twórczość Jean  B er­
n a rd a ,  k tó rem u  pośw ięcił w łaśnie a rty k u ł w n i­
niejszym  zeszycie M iesięczn ika  p. S. P . K oczorow ­
ski.

Za m ankam ent w spom nianej książk i uważam y 
b ra k  wykazu książek zilustrow anych przez om ówio­
nych artystów  oraz danych biograficznych. W ynotu­
jem y dla in fo rm acji ich  nazw iska: R apliael D rouart, 
Em ilien  D ufour, T akal, E dw ard W iiralt, Z ber (Zyl- 
b e rb erg ), V alen tin  le C am pion, Iren e  Kolsky, Aim e 
M ontandon, G aston N ick, L eon Zack, Jean  B ernard . 
K iedy doczekam y się u  nas podobnej książki, w k tó ­
re j byśm y zaprezentow ali po lsk ich  grafików. Jede­
n astu  znalazłoby się napew no?!

GEORGES AURIOL
3-go lutego b. r. zm arł w Paryżu  Jean-G eorges 

H uyot, znany w świecie lite rack im  i... d rukarsk im  
pod  nazw iskiem : Georges A urio l. N iezw ykły ten  
człow iek u ro d z ił się w Beauvais we F ran c ji w r. 
1863. Z aczął od działalności lite rack ie j: najp ierw
b y ł redak to rem  naczelnym  słynnego czasopism a pa­
ryskiego „Le Chat N o ir” , wydawanego przez R u ­
dolfa Salis, twórcę i w łaściciela k ab are tu  „C hat N o­
ir ” , który  b y ł proto typem  naszego „Zielonego B a­
lon ika” a k tóry  należy do h is to rii lite ra tu ry  świa­
tow ej. N astępnie A urio l o g łosił k ilk a  tom ów lek ­
kich  p iosenek  oraz kilkanaście zbiorów  hum oresek. 
D la nas, w „M iesięczniku G raficznym ” , A urio l jest 
przede wszystkim  znakom itym  artystą - lite rn ik iem , 
o g łosił bowiem , jako  oryginalny twórca w  tej dzie­
dzinie, 3 „K sięgi p ieczątek  i m onogram ów ” oraz, co 
ważniejsza, stw orzył k ilka  rodzajów  czcionek, k tóre  
by ły  bardzo  popu larne  w początkach bieżącego w ie­
ku, a i dotychczas n ie  wyszły z uży cia ; są t o : 
czcionka A urio l, antykw a i kursyw a, czcionka fran ­
cuska lekka, francuska w ydłużona i czcionka Mont- 
joye, ostatnia jego kreacja. Cześć pam ięci twórcy, 
k tó ry  pozostaw ił ślad niezapom niany na ty lu  i tak  
różnorodnych polach działalności.

DRZEWORYTY ŚWIĄTKARZA WOWRY
Z nakom ity św iątkarz besk idzk i, Jęd rze j W owro, 

twórca setek rzeźb ludow ych, opiew any przez poe­
tów, m. in . przez Zegadłow icza, zm arł w grudn iu
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zeszłego roku , jako  jed en  z ostatnich sam orodnych 
artystów  ludow ych. Pozostało  po n im  także k ilk an a­
ście oryginalnych drzew orytów , k tó re, pod  ty tu łem  
przez artystę nadanym , Piecątki B esk id zk ie , w ydał 
znany b ib lio fil poznański, J a n  z B ogum ina K uglin, 
d la uczczenia pam ięci W owry. T eka wyszła w ilo ­
ści 50-u liczbow anych egzem plarzy; cena w p rzed ­
p łacie  wynosi zł. 8 gr. 20. Zam ów ienia i w płaty  na 
pozostałe egzem plarze (n ry  35 — 42) kierow ać n a ­
leży pod  adresem : A ndrzej Piwow arczyk, R adom ,
P lanty  16/37.

DRUCZKI OKOLICZNOŚCIOWE

Z okazji siedem dziesiątej p ią te j rocznicy Pow sta­
nia Styczniowego ukazały  się w związku z uroczy­
stościam i, związanym i z tą rocznicą, dwa druczki 
z drzew orytam i oryginalnym i. Pierw szy, jako  p ro ­
gram  W ieczoru Uroczystego Uczczenia Pam ięci 
A. G rottgera, m alarza Pow stania, z podobizną A rty­
sty, rylca Stanisław a Ostoi-Chrostowskiego. D rugi ja ­
ko zaproszenie na U roczyste Posiedzenie Tow arzy­
stwa M iłośników  H isto rii, z drzew orytem  T. Cieślew- 
skiego syna.

ODCZYT O DRZEWORYCIE W ROSJI

W  sali Tow. M iłośników  H isto rii (K am ienica 
XX. M azowieckich na R ynku  Starego M iasta) z in ic ­
jatyw y Słow iańskiego Tow. K u ltu ry  i Sztuki 
od b y ł się dn ia  26 stycznia odczyt T . Cieślewskiego 
syna pod ty t.: „D rzew oryt z p o d  Czerw onej Gwiaz­
dy”. W  odczycie swoim  p re legen t om aw iał, m iędzy 
innym i, charak ter książkow y drzew orytnictw a w R o­
sji Sow ieckiej, poddając  analizie  kom pozycje ksią ­
żek z p u n k tu  w idzenia harm on ii m iędzy ryciną 
a ko lum ną tekstu . R edakcja  zam ierza w jed ­
nym  z num erów  M iesięcznika  um ieścić odnośne 
fragm enty  odczytu ze w zględu na to , że p rzyk ład  
rosy jsk i w dziedzinie estetyki książki ob u d z ił u  nas 
duży oddźwięk.

TEKI AL. SOŁTANA

Na wystawie ko lekcji swoich prac  graficznych w 
Zachęcie artysta-grafik  A leksander So łtan  (członek 
grupy „C zerń i B iel” ) opublikow ał dwie tek i lito- 
grafij. Jedna  z n ich , p o d  ty t.: „K apliczki Daw nej
P o lsk i”, fo rm atu  34X45 cm., zaw iera osiem  ryc in  i 
została wydana w ilości 15 egzem plarzy. R yciny p o ­
przedzone są tekstem  St. M łodożeńca. C ałość złożo­
no czcionką A. Półtaw skiego i odb ito  w Szkole P rze ­

m ysłu G raficznego im . M arszałka P iłsudskiego 
w u k ładzie  d rukarsk im  autora. Cena teki 180 złp. 
K am ienie zniszczono. D rugą tekę pod ty t.: „W ar­
szawa” , w form acie 36X50 cm., zaw ierającą rycin 
osiem  i wstęp od au tora , odbito  w ilości 20 egzem ­
plarzy w cenie 120 z łp . za egzem plarz.

WYSTAWA RYCIN ZIARNKI

Na wiosnę ro k u  bieżącego odbędzie się w B ib lio ­
tece Po lsk ie j w Paryżu  wystawa rycin  znakom itego 
rytow nika polskiego z X V II w ieku, Jana Z iarnk i.

K atalog prac  artysty z obszernym  w stępem  opra­
cowuje D r. Stanisław a Sawicka, k tó rej a rty k u ł 
o Z iarnce pom ieścił na swych łam ach  w ro k u  1936 
The P rin t Collectors Quarterly.

Przypom inam y tu  także przy sposobności o arty ­
ku le  Z. Przesm yckiego p. tyt. N ieznana rycina Jana  
Ziarnka  w N-rze 21 C him ery  z ro k u  1904 oraz w je ­
go książce p. t. Pro A rte  (W arszawa, b . r .) .  P op rzed ­
n i K atalog d z ie l Jana Z ia rn k i  w ydał A nton i Potocki 
(K raków , M uzeum  N arodow e, 1911).

Z bieraczom  i h isto rykom  grafik i po lsk iej sygna­
lizujem y przy  tej sposobności, że antykw ariat I. 
C hm eljuka pod  firm ą: Agence U kra in ienne  du  Li- 
vre, 248 ru e  Saint-Jacques, Paris 5-e, wym ienia w 
swym katalogu N r 2, Po lon ika, d z ie ło : G ira rd  An- 
to ine, Les P e in tu res sacrees sur la B ibie. T roisiem e 
ed ition . Paris 1665, in  fo lio , zaw ierające w tekście 
48 rycin  Jana  Z iarnk i, z k tórych 9 z wyrytym  pod­
pisem  artysty. Cena n ie  jes t podana.

REKLAMA ESTETYCZNA

Firm a F. i I. M artell w Cognac ogłasza w m ie­
sięczniku paryskim  Illustra lion  rek lam ę w niezwykle 
w artościowej form ie. M ianowicie co m iesiąc ukazu­
je  się drzew oryt artysty grafika Le C am pion, wyo­
brażający  okręt, wiozący ładunek . G odny to uwagi, 
pochw ały i naśladow ania p rzy k ład  tego ro d zaju  dla 
nas, gdzie drzew orytnicy naw et jako  ilustra to rzy  
książek są ciągle jeszcze używ ani jak  na lekarstw o. 
W  następnym  num erze M iesięcznika  om ówimy p ierw ­
szą jask ó łk ę  tak ie j rek lam y na naszym  gruncie, wy­
danej w form ie książki.

PODRĘCZNIK METOD GRAFIKI 
ARTYSTYCZNEJ

Starszy asystent A kadem ii Sztuk P ięknych  w K ra­
kowie, A ndrzej Jurkiew icz opublikow ał, nak ładem  
w łasnym , p ierw szą część P odręczn ika m etod grafiki 
artystycznej. K siążka wydana została bardzo este-
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E R R A T A .

Cena w  prenumeracie jednego egzemplarza „Le­
gend W arszaw y” z rycinami na papierze chińskim  
wynosi złotych sto dwadzieścia, a nie zł. 1.20 jak  

to wydrukowano na str. 37 .'





tycznie w d ru k arn i „Powściągliwość i P raca” . Zawie­
ra ona 66 stron  tekstu  i 10 tab lic  z p ły t wykonanych 
i odbijanych ręcznie przez au tora  (pozatym  na o k ła ­
dce nalepka z m iedziorytem  oryginalnym ). T e p lan ­
sze oryginalne stanowią szczególnie ponętny  u rok  
książki. Co do tekstu  nasuw ałyby się pewne zastrze­
żenia. Przypom inam y niedaw ną wystawę rycin  J u r ­
kiewicza (w Salonie Cz. G arlińsk iego), świadczącą
0 tęgim  talencie artysty.

ODZNACZENIE ZŁOTYM MEDALEM

C złonek naszej redakcji i zarządu Tow. B ib lio fi­
lów  Polskich , p . T . C iesielski syn o trzym ał na W y­
stawie Sztuki i T echnik i w Paryżu  1937 roku , w dzia­
le „P iękna  K siążka”, M edaille d ’or za uk ład y  gra­
ficzne książek następu jących: „Szary B ra t” P . G ór­
skiej, „Dziw” A. i M. Bechczyc-Rudnickich, „T e­
ksty S tarom iejsk ie”, oraz „D rzew oryt w książce, tece
1 na ścianie” , p ió ra  własnego, w wyd. T. B. P .

WZMIANKA O „MIESIĘCZNIKU 
GRAFICZNYM” W „PLASTYCE”

W kronice N um eru  22 „P lastyki”  (w czasie d ru ­
kowania N r. 1 (5) naszego p ism a), organu B loku 
Zaw. A rt. Piast- w W arszawie, um ieszczono wzm iankę

0 N-rze 3 — 4 M iesięcznika  Graficznego, z wyraże­
n iem  uznania dla jego założyciela, wydawcy i redak- 
tora-autora, oraz z życzeniami, aby rozszerzył zasięg 
treści i au torów  artyku łów  i w ten  sposób „w ypełn ił 
żenującą lukę po zw inięciu „G rafik i” . Obecna R edak­
cja M iesięcznika  uważa za słuszne podkreślić , że jest 
to organ dla spraw  drukarstw a, grafik i książkow ej
1 bib liofilstw a. Że zatym  m iesięcznik  „G rafika”, po ­
święcony tak  zwanej grafice luźne j, pow in ien  wycho­
dzić nadal. A p rzynajm niej pow in ien  wyjść num er, 
pośw ięcony pam ięci je j d ługoletn iego R edaktora, 
Artysty i Człow ieka, k tó ry  p rom ien iow ał tak  rzadką, 
serdeczną życzliwością wobec otaczających go ludzi. 
M iesięczn ik  G raficzny ze  swej strony poświęci Fr. 
S iedleckiem u osobny a rty k u ł w jednym  z n a jb liż ­
szych num erów .

ERRATA

W  num erze poprzednim  znaleźliśm y następujący 
b łąd , k tó ry  nin iejszym  prostu jem y. W rubryce k ro n i­
ki, w notatce pod  tyt. „Nowe ekslibrysy” zam iast 
„z m otywem  katedry  we W łocław ku” pow inno być 
— „w Sm oleńsku” .

Na tym  m iejscu ustalam y także, że poprzedni 
(pierw szy b ib lio filsk i) num er M iesięcznika  by ł 
N-rem 5-tym, i dla tego n in iejszy  (drugi-trzeci na 
1938 rok) jes t N-rem szóstym-siódmym.

Redakcja „Miesięcznika Graficzne go'‘ przeprasza gorąco Szanow ­
nych jego C zytelników  za znaczne opóźnienie się niniejszego zeszytu  
podwójnego, powstałe z  p rzyczyn  od niej niezależnych. Zeszyt na- 
stępny w yjdzie  również w  objętości znacznie powiększonej.

Zarząd Tow arzystwa Bibliofilów Polskich zawiadam ia, że p rzy j­
muje przedpłatę na pozostałe jeszcze egzemplarze „Legend Warsza- 
m y“, z  rycinam i odbitymi na papierze chińskim , po cenie 1.20 zl. za  
egzemplarz (dla Członków T. B. P. 33%  zniżki).
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T. CIEŚLEW SKIEGO SYNA.

ALEKSA NDER FR ED R O . DRZEW O RY T NIEW IA DOM EG O RY TO W N IK A  
O D B ITY  Z KLOCK A ORYGINALNEGO str. 3

OSTRZA D R ZEW O R Y TN IC ZE. DRZEW O RY T T. CIEŚLEW SKIEGO SYNA, 
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D O W SK IEJ, O D B ITY  Z KLOCK A ORY GINA LN EG O. W K ŁA D K A  M IĘ ­
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W ZORY KURSYW  CZC IO N K O LEJN I J. IDŹK O W SK IEG O  I  S-KA W  W AR­
SZAW IE str. 18

ILU STR A C JA  TRÓ JBA RW N A , W YKONANA FA R B A M I W ODN YM I, OD­
B IT K A  Z K LISZ CYNKOW YCH. W K ŁA D K A  M IĘD ZY  str. 26 i 27

M OTYW  Z PŁOCK A. D R ZEW O R Y T FISZLA  ZYLBERBERGA , O D BITY 
Z KLOCKA ORY GINALNEGO str . 33

STANISŁAW  AUGUST PO N IA TO W SK I. R E PR O D U K C JA  M IED ZIO R Y TU . 
O D B ITK A  Z KLISZY SIA TK O W EJ str. 34
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ZESZYT N IN IEJSZ Y  M IESIĘC ZN IK A  G R A FIC Z­

NEGO NA R O K  TYSIĄC D ZIEW IĘĆ SET T R Z Y ­

D ZIESTY  ÓSMY ZOSTAŁ W YTŁOCZONY W  D R U ­

K A R N I M A RIANA DRA BCZY ŃSK IEG O W  W A R ­

SZAW IE, PO D  R E D A K C JĄ : STANISŁAW A P IO ­

TR A  KO CZO ROW SKIEGO , PR E Z . TOW . B IB L IO ­

FILÓ W  PO LSK IC H  W  W ARSZAW IE, TADEUSZA 

CIEŚLEW SKIEGO SYNA — D RZEW O R Y TN IK A ,

I  M A RIANA DRA BCZY ŃSK IEG O — D RU K A RZA ,

W  ILOŚCI 450 EGZ. NA PA PIE R Z E  120-GRAMOWYM BEZD RZEW NYM , 

W O PR A C O W A N IU  TY PO G RA FICZN Y M  K O M IT ET U  REDAK CYJN EG O. 

A R T Y K U Ł Y : „TR A D Y C JE D RZEW O R Y TN IC ZE W ARSZAW Y”, PIÓ R A  T. 

CIEŚLEW SKIEGO SYNA, „JA K  PO W STA JE KSIĄ ŻK A  — D ZIEŁO  SZ T U K I” 

P IÓ R A  ST. KO CZO ROW SKIEGO , „Z D ZIEJÓ W  K SIĄ ŻK I I  B IB L IO T E K ”, 

P IÓ R A  M. LODY ŃSK IEG O, „FARBY AK W A RELOW E W  D R U K A R STW IE” 

ORAZ „P A P IE R  B EZD RZEW N Y ”, P IÓ R A  M. DRABCZY ŃSK IEG O, — ZO­

STAŁY ZŁOŻONE AN TY K W Ą  CICEROW Ą „B EN ED IC TIN E  BOO K”. 

A R TY K U Ł „KURSYW A”, PIÓ R A  M. DRABCZY ŃSK IEG O, ZŁOŻONO 

KURSYW Ą CICEROW Ą „B EN ED IC TIN E  B O O K ”.

ZESZYT ZILU STROW ANO JA K  N A ST Ę PU JE : W KŁADK A O D B ITA  Z ORY­

GINALNEGO KLO CK A  D R ZEW O R Y TN IC ZEG O  BOGNY KRA SNO DĘBSK IEJ- 

G A RD O W SK IEJ „ŚW IĘTA B A RBA RA ”, W K ŁA D K A  TRÓ JBA RW N A , O D B I­

T A  FA R B A M I W ODN YM I Z K LISZ CYN KOW YCH ; D W IE R E PR O ­

D U K C JE  CAŁOSTRONICOW E, O D B ITE Z KLISZ CYNKOW YCH, W TEK- 

ŚC IE ; PO NAD TO D RZEW O RY TY  —  T. CIEŚLEW SKIEGO SYNA NA 

STR. 4, F . ZY LB ER B ER G A  NA STR. 32, S. M ROŻEW SKIEGO NA STR. 38, 

N IEW IA D O M Y CH  R Y TO W N IK Ó W  NA STR. 3 I  5, O D B ITE Z KLOCKÓW  

O RY G IN A LN Y C H ; W RESZCIE W ZORY KU RSYW , O D B ITE Z KLISZ 

CYNKOW YCH W ED ŁU G  STARYCH D RU KÓW , NA  STR. 14 — 17 I  ZŁO­

ŻONE CZCIONK AM I C ZC IO N K O LEJN I J. IDŹK O W SK IEG O  NA STR. 18—20- 

K LISZE CYNKOW E W YKONANO W  FIR M IE  B. W IE R Z B IC K I I S-KA W

W ARSZAW IE.

NA OKŁA DCE SYGNET W YDAW NICTW A, O D B ITY  Z KLOCK A ORY G I­

NALNEGO T. CIEŚLEW SKIEGO SYNA.

ŁAM AŁ JE R Z Y  K O ZŁOW SK I. TŁOCZYŁ STEFAN K O R ZEN IO W SK I. 

SKŁAD TEK STU  W YKONANO NA L IN O T Y P lE , PRÓCZ RĘCZNYCH

W ZORÓW  KURSYW .


